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Hrakitw 14 czerwca.
Głosowanie delegacyi polskiej w Izbie 

niższej Rady państwa za adresem różnie 
było tłomaczune. Przyczynę tego zwrotu 
sprzecznego z zajętem przez posłów gali­
cyjskich podczas rozpraw stanowiskiem, 
zwłaszcza po upadku wszystkich w duchu 
autonomicznym postawionych przez nich po­
prawek, staraiy się dzienniki wiedeńskie 
odgadnąć. Nie możemy im brać za złe, że 
jej nie widziały w obawie wyrażonej przy 
oświadczeniu delegacyi, aby nikt jej nie po­
sądził o niechęć do układów z Węgrami, bo 
tego być nie mogło. Upatrywano przeto 
przyczynę w porozumieniu, jakie zajść mia­
ło między rządem a delegacyą, czyli mó­
wiąc po prostu w obietnicach, jakie minister 
Beust dla Galicyi. poczynił. Stawiano więc 
w tej mierze różne przypuszczenia i domy­
sły, mianując naturalnie każdą obietnicę u- 
stępstwem, a odróżniając nader starannie te, 
które się w sferze administracyjnej zamy­
kały, od tych, które aię do władzy prawo­
dawczej odnosiły. Przystawano niby na pier­
wsze, warowano zaś prawa Rady państwa 
dla drugich. 1 ‘

Żądania Galicyi znane są od dawna. Są 
to prawa autonomiczne, jakie każdemu kra­
jowi koronnemu w monarchii przysługiwać 
powinny. Zadość uczynienienie im nie jest 
więc żadnem ustępstwem, chyba w systema- 
cie csntralizacyjnym. Język krajowy w szko­
le, sądzie i urzędzie— tego domagaliśmy się 
jeszcze w 1860 r., kiedy p. Schmerling do 
gabinetu wstępował. Sejm dodał w roku 
przeszłym żądanie kanclerza dla Galicyi. 
Kilka uchwał sejmowych: o Radzie eduka­
cyjnej , jako rękojmia wychowania; o zwię­
kszeniu liczby posłów z miast, aby choć w 
małej części zaradzić wadliwej ustawie wy­
borczej , oczekują dotąd sankcyi cesarskiej. 
Owóż podobno wszystkie mniej więcej po­
szczególne życzenia i żądania, jakie Gralicya 
przez legalne organa swoje objawiła.

Jeżeli, jak donoszą, minister zaspokoić je 
obiecał, dowiemy się wkrótce. Nie wątpimy, 
że Monarcha sankcyi udzieli, skoro mu u- 
chwały do podpisu przedstawione zostaną. Co 
sie tyczy kanclerza, nie potrzebujemy przy­
pominać zdania naszego w pierwszej zaraz 
chwili objawionego. Trudność pod wzglę­
dem kwestyi państwowej, zmniejszona jest 
tu, o ile słyszymy, w ten sposób, że nie kan­
clerz ale minister „dla spraw Galicyi" ma 
być mianowany. Zawsze jednak odrębność 
stanowiska naszego kraju w przedlitawskie 
połowie monarchii byłaby bardzo wyraźnie 
w ministerstwie, a zatem w rządzie nazna-
czona. . . , . •

Wszystkie te obietnice mógł uczynić mi­
nister, jeżeli, co chętnie przypuszczamy, nie 
ma zamiaru postępować dalej w organizacji 
w kierunku centralizacyjnym. Lecz łudzić 
się nie trzeba, że jeżeli nie należą one ci

śle do prawodawczej sfery Rady państwa, 
nie odpowiadają jednak wcale dążnościom 
zwłaszcza Izby niższej, ani duchowi ożywia- 
_ ącemu większość niemiecką, która w adre­
sie wszystkie polskie poprawki odrzucała.
A przecież sam p. minister oświadczył zwra­
cając się do autonomicznej strony Izby, że 
życzenia swoje powinna w łonie Rady pań­
stwa przeprowadzić, a w tych wyrazach po 
wtórzył tylko ustęp mowy tronowej, która 
rozszerzenie autonomii krajów koronnych 
tylko „w połączeniu (\ereinbarung')“ z Radą 
laństwa przyrzekła. Gdyby więc większość 
zby pozostała jaką jest, gdyby minister nie 

utworzył sobie większości, na kompromisie 
między zasadą centralizacyjną a autonomi­
czną opartej, jak powiedzieliśmy wczoraj, 
działaćby dalej nie mógł w kierunku obie­
tnic danych delegacyi polskiej, a nawet i te, 
choćby je chwilowo spełnił, niewątpliwie 
dalsze uchwały Rady państwa, i to z łatwo­
ścią mogłyby je zniweczyć. Chodzi więc prze- 
dewszystkiem o utworzenie większości od- 
lowiedniej dalszym organizacyjnym gabine- 
u widokom.

Delegacya galicyjska wiedziała również 
lardzo dobrze, że obietnice te, o ile możno­
ści nawet chwilowo dotrzymane, mogły być 
i;ylico zadatkiem ;ń że przy najlepszej chęci 
ministra, wykonanie ich i rękojmia trwało­
ści jedynie w dalszym systemacie zabezpie­
czone być mogą. I dla tego, jakkolwiek 
znaną nam jest przewaga polityki utylitar­
nej w większości delegacyi, nie sądzimy, 
aby ona sama jedna była ją nakłoniła do 
zwrotu, w którym „nie uniknęła pozoru" o- 
puszczenia swego autonomicznego stanowi­
ska. Sądzimy, że nie głosowała za adresem 
jedynie przez wzgląd na obietnice, ale że 
tym sposobem mniemała dopomódz na przy­
szłość do utworzenia owej większości, od 
czego właśnie zawisł głównie kierunek or­
ganizacyjny. Adres, jak zresztą dawniej 
wykazaliśmy, nie był polem do stanowczego 
kroku, a w rozprawach delegacya polska 
naznaczyła swe autonomiczne dążności. Gło­
sowanie przeciw adresowi byłoby przebrzmia­
ło jak protestacya bez skutku. Adres byłby 
pozostał czysto niemieckim, i stałby się nie­
jako programatem samego niemieckiego 
stronnictwa. Stronnictwo autonomiczne było­
by się odłączyło, a stanąwszy raz odrębnie, 
utrudniło sobie połączenie z jakimkolwiek 
odcieniem Izby, czego właśnie złożenie wię­
kszości na przyszłość wymagaćby mogło. 
Sądzimy nadto, że w traktowaniu z mini­
strem nie o samych tylko powyższych obie­
tnicach mowa była. Posłowie nasi starali 
się bez wątpienia wglądnąć nieco głębiej i 
zabezpieczyć się o ile można co do dalszych 
widoków. Spuszczać bowiem z oczu nie wy­
pada, że najważniejszą jest zawsze kwestya 
jak wybieraną będzie delegacya najwyższa 
do spraw państwa: czy z całej Izby, czy

też z delegacyj krajowych? To bowiem roz­
strzygnie o systemacie całym po tej stronie 
Lita wy. Tu sprawa autonomii krajów ko­
ronnych utrzyma się lub przepadnie. Wy­
grana lub przegrana zależeć będzie od pro- 
pozycyj rządowych i od większości Izby. 
Wtedy będzie delegacya galicyjska w poło­
żeniu utrzymania swego stanowiska, stóso- 
wnie do przekonań sejmu i kraju, lub też 
zrobi krok stanowczy, o jakim mówimy.

Tak sobie więc tłómaczymy głosowanie 
za adresem. Go do nas powiemy otwarcie, 
iż mamy pewne obawy, które zdaje się po­
dzielali ci posłowie, którzy się od głosowa­
nia wstrzymali. Obawy te wznieca w nas 
głównie niepewność co do dalszego planu, 
jakiego się gabinet trzymać zamyśla, a któ­
rej, jak pisaliśmy wczoraj, mowy p mini­
stra nie usunęły. Aby utworzyć większość 
w Izbie, trzeba jej nałożyć swe widoki, 
przez jasne i śmiałe ich wypowiedzenie. 
Tak przynajmniej dotąd w parlamentach by­
wało. Czujemy potrzebę stworzenia większo­
ści, której ńie ma; ale obawiamy się, że po­
wstanie tylko ta, jaka jest dzisiaj, a której 
dążności są znane. Mogą one w pewnych 
razach z koniecznemi warunkami rządu nie 
zgadzać się, ale nie w sprawie autonomii, 
a zresztą, to tylko prowadzi do rozwiązania 
Izby. Obawiamy się przeto przewagi Izby 
co do kierunku dalszej organizacyi. D ele  
gacya galicyjska znaleźć się łatwo może 
w przy krem położeniu, że nie osiągnie tegł), 
za co poniosła niejaką ofiarę. Przewidujemy, 
a bodajbyśmy się omylili, iż wypadnie jej 
czekać aż do chwili powyżej oznaczonej, 
aż do wyborów delegacyi dla spraw wspól­
nych, a i'wtedy jeszcze, zdaniem naszem, 
zwycięstwo, które jedynie przynieść może 
trwałą rękojmię chwilowych obietnic, wielce 
wydaje nam się wątpliwe.

ŁORESPOHDENCYA CZASU.
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, • Listy ze Lwowa muszą Da jakiś czas po­
stradać charakter miejscowości; pustki bowiem i 
cisza nie dozwala znaleźć pożywiułu dla kore 
spondenta, podczas kiedy w okół odbywają się 
wypadki pełue doniosłości, pełne znaczenia, nad 
których tylostronnym charakterem nigdy dosyć 
zastanawiać się. Stoimy bowiem w zależuości od 
tych wypadków i w solidarności z temi przemia 
nami, jeżli nie bezpośrednićj to przecież tak bli- 
skićj: jeżli nie chodzi wprost o naszą że tak po 
wierny skórę, to zawsze idzie o zasady, od któ 
rych zawisła cała nasza przyszłość.

A dziwny to charakter bieżącego lecia! Za­
grzmiało i zachmurzyło się z wiosny, znów otwo­
rzyć się miała świątynia Janusa i po dawnemu 
zapasy wojenne miały rozstrzygnąć o znaczeniu 
tego roku w kolei czasu. Rozwidniło się jednak, 
tym razem zawieszona broń, bo straszniejsza o aa 
dzisiaj niż kiedykolwiek była, i odpowiedzialność 
jćj podniesienia cięższa niż kiedy. Korzystając

z chwili spokoju, zbiegają się różne prądy i kie 
ruuki, a czując niejako, że większa połowa stu 
ecia już się przechyliła i że przyjdzie nie długo 

zdać sprawę z tych wielkich zapowiedzi, jakie 
zdawał się rokować nasz wiek, różne te kieruukt 
dają równocześnie objawy życia. Lecz ileż z nich 
znikło od lat kilkunastu a ileż wzrosło do niezna­
nych lozmiarów, zupełnie zmieniło kolej. Rok wy­
staw i zjazdów zapisać nie omieszkają w szeregu 
dat postępu, lecz w tym dziwnym zbiorze dat 
który podobno ma za ostatnią cyfrę r. 1848 jak 
odmiennie będzie odbijać 1867. Doniosłość jego 
równa, może siluiejsza, wstrząśnie on Europą nie 
elektrycznie jak tamta mijająca chwila, lecz rzu­
ci zasiew tak różny a tak potężny; mięsza tak 
dzielnie, i tak śmiało wysuwa naprzód pewne kie 
lunki postępu materyalnego, ale zarazem i pe vne 
polityczne i socyalne dążności, że nie minie on 
bez znacznych nader śladów. Charakter jednak i 
jodstawa zupełnie zmieniona; r. 1848 to rewolu- 
cya i republika, r. 1867 to imperyalizm u swego 
zenitu, imperyalizm rozrosły na różnych polach, 
rozpierający wszystko poza stbą, identyfikujący 
się z dążnością zbiorowych ludów, demokratyczn 
i postępowy, ale tak samowładny i tak pyszny 
jak tylko niegdyś imperyalizm Romy.

Gdziekolwiek zwrócisz okiem, ku północy czy 
zachodowi, te objawy cię uderzają, na północy 
tern więcćj zadziwiająco, że podstawa tu już czy 
sto-polityczna i plemieuna zaledwie słabymi przej- 
żroczystym płaszczem naukowości przysłonione; 
objawy tern donioślejsze, że z ograniczonym grun­
tem działania i z pewnem wydatnem hasłem ple- 
miennuści. Zapoznawać znaczenia zebrania etno 
graficznego niepodobna, i cieszymy się, że Polska 
w tak gorzkiem i bolesuem znajdująca się położę 
niu, ona coby mogła wziąść zjazd ten za zjazd 
pogrzebowy, z pewną wyrozumiałością patrzyła 
aa to dziwne i nowe widowisko.

W bólu i rozpaczy nie rzucił nikt prawie ka­
mienia obrazy, nie wyparł się łączności, choć po­
tępić musiał i chwilę i miejsce. I srogim musiał 
być ten cień Polski uieobecnćj przy uczcie sło- 
wiańskićj, skoro mocarz co przed surowością zem 
sty od lat kilku się nie wzdrygnął, co zatratę po 
stawił za hasło rządu, po zjrżdzie tym, choćby 
pozorne podpisał łaski. Nie żądamy i nie spodzie­
wamy się wstawiań i orędownictwa za nami, ale 
jeżli cień tćj nieobecnej me podąży za biesiado 
jąeemi aż do zakątka ich domów, jeżli im nie 
powie, że tam spoczywa tajemuica kwestyi sło 
wiańskiej, to oni nie Słowianie, tylko jak powie 
dzieliście malkontenci.

Panslawizm zatem na wschodzie silnićj niż kie­
dy wyrasta, pangermanizm zda się wilią swego 
zwycięstwa, eh. ć nie impery».jistyczoy imieniem 
jest imperyaltzmem w duchu. Ów nowo nazwany 
system aglomeratów i anneksyi, choćby nie wiem 
z jak narodową zapowiedzią to tylko znana po 
lityka staiej Romy, którą się nowa, zbrojna Eu 
ropa rozdziela.

Lecz patrzmy: przodujący imperyalizm Francyi, 
aby osłonić pewne straty i ustępstwa, pewne za­
wody polityczne, chce sztucznemi promieniami 0 
ślepić ludzkość. Możnaby powiedzieć, niema już 
siedmiu cudów świata jest tylko jeden: wystawa 
paryska. Zgromadzić wszystkie próby wysileń ludz­
kości, od jćj kołyski aż do dziś dDia, wszystkie 
religie, wszystkie potęgi, wszystkie prace, wszel­
kie wyobrażenia, zgromadzić na chwilę jakby w 
czarodziejskim śnie, i zuów rozwiać za chwilę, o- 
to najwyższy niezaprzeczenie szczyt na jaki zdo­
być się mogła potęga imperyaiizmu. Kt > od tych 
rozlicznych blasków nie oślepnie ten zobaczy, że 
w tym panteonie ludzkości jest Da dnie nicość i 
bezdeń. Żadnćj zasady, żadnej myśli, żadnego kie­
runku... tylko przesyt, coś panteistycznie-olbrzymio-

pustego. Religijnie to deizm stawiający obok me­
czetu i pogody indyjskiej kościół gotycki; politycz­
nie i plemiennie to kosmopolityzm stujęzyczny jak 
wieża bąbel; naukowo to żywa encyklopedya; e- 
konomicznie to dzieje pracy całćj ludzkości ale 
nie obraz sił naszego wieku.

A po za tern wszystkiem, po za wszelkiemi ce­
lami naakowemi i przemysłowemi, myśl polityczna 
miała dominować, a jednak każdy ztąd wyniesie 
to, co znaleźć chciał, z nikim się nie zjednoczy, 
nic nie zaczerpnie świeżego, nie wyjdzie ztąd ża­
dne wspólne dla Europy hasło. Ciekawi przyby­
sze zapłacą sowicie gościnnej stolicy za wszy stkie 
ciekawości i nabytki, ale wrócą niemi wzbogace­
ni do swych pierwotnych celów, do swych wyo­
brażeń, do swych dawnych dążności.

Polityka na wystawie paryskiej to jedyoie zjazd 
monarchów, bo co do ludów dużo wyższe ma zna­
czenie nawet wystawa etnograficzna. Nie będziemy 
przesądzać przebiegu tej polityki, rezultatów tych 
zjazdów; sądzimy, że i tutaj jak w Moskwie ow 
cień zapomnianej jakby duch Banka wśród uczty 
hamletowskiej stanąć powinien, a obok niego o- 
wa postać rycerskiego wysłańca imperializmu do 
nowego świata jako dwie ofiary owej polityki.

Tam naród zawiedziony, tu monarcha, jeden py­
tający się imperyaiizmu: czy jesteś ideą ludową— 
drugi: czy mo-archiczną— jeden i drugi czekający 
rachunku i odpo biedzi.

Imperyalizm zaś w istocie to dziecię epoki prze­
życia słusznych kombinacyj, tak w Rzymie jak 
we Francyi na gruzach Rzeczypospolitej ze źródeł 
rewolucyjnych wypływający, to faza, która nie ma 
ani tradycyj monarehiczuych, ani idei ludowych.

Lecz nie przekraczajmy granic, jakie publicy­
ście jedna chwila naznacza; raczej skonstatujmy 
tylko fakt, że rozpościerający się i od lat kilku 
w całej Europie przeważający imperyalizm uśmie­
rzył i wyzyskał rewolucyą, przeprowadził dąże- 
uia narodowe po za historyczne pole, ogarnął 
wszystkie kierunki, zużył parlamentaryzm, sko­
rzystał z dy skredytowanego rzetelnego monarchizmu, 
uuormował stosunki społeczne do swojej miary, a 
dzisiaj staje u swego zenitu, bodaj czy nie pun­
ktu kulminacyjnego politycznie i cywilizacyjnie.

Patrzymy na niego, jako na olbrzymią formę, 
a  nie żywiąc żadnych nadziei, nie spodziewamy 
się zawodów. Imperyalizm przytem nie wraża prze­
konań pewnych, ale niesie w pewnych chwilach 
ślepą za sobą wiarę Opatrzaościowość to jej cha­
rakter, myśli wyrażone w wstępie do Juliusza Ce­
zara przez Napoleona III wypowiadają tylko to 
widzenie rzeczy, które i jemu dało podstawę. Do 
uiedawna Cesarz Napoleon III należał do artyku­
łów wiary pewoyćh polityków. Nie dziwmyt się, 
że panslawizm i pangermanizm i bezwzględna je- 
dnuść Włoch znajduje swoich prozelitow, że zjazd 
etnograficzny jak wystawa paryzka będą służyć 
za punkt wyjścia dla pewnych kombinacyj poli­
tyki opatrzn <ści owej, bo to wszystko różne for­
my idei imperyalistyczuej.

My tylko w jednem położeniu upatrujemy opa- 
trznuściowość historyczną, to tam, gdzie krzyż i 
uieszczęście, niefatalistyczne w swoich przyczy­
nach jest zawsze opatrzne ściowem w swoich na­
stępstwach. Będąc skutkiem własnych naszych 
czynów i win, w następstwach wpływa na nas i 
chroni. Może próbując nas ciężko, Bug chciał nas 
oddzielić, nas tak łatwo lgnących do prądu chwili 
od tego kierunku, który wszystko identyfikuje, po­
rywa za sobą i zagarnia, a jest jednak tylko fa­
zą. Na nas zdyskredytował się imperyalizm fran­
cuski, na nas zatrzymuje się imperyalizm rosyj­
ski , a czemby był r. 1867 bez lót>3 niech roz­
ważą ci, dla których imperyalizm i panslawizm 
niesie niebezpieczeństwa. <i.

Część literacko • artystyczna.

b e z i m i e n n y  n e k r o l o g .
( D o k o ń c z e n i e . )

Takim był wujaszek Jan, nikt ani nie przyptt 
szczał, aby to on był całą sprężyną gospodarstwa 
n p- Ń .; ten cichy i dosyć komicznej postaci czło­
wieczek, zdawał się być raczej na łasce niż być 
dobrodziejem; lecz ilekroć p. N. wpadł na parę 
dni do domu, wujaBzek, dopytywał się, czy mu nie
potrzeba pieniędzy; na afirmatywną naturalnie od­
powiedź, wsuwał mu setki a nawet tysiączki uciu­
łane W skrzętnej pracy j Iabiegach. N. wcale się 
temu nie dziwił i nie miał tego za dzieło wu- 
jaszka, on znał gospodarstwo, po swoich pro­
jektach robionych na wózku w drodze do sąsiada, 
a nie po jego zawodach; kochał i szanował wu- 
jaszka, bo miał dobre i szlachetne serce, ale ka­
czej siebie niż jego miał za dobroczyńcę, nie zno­
sił jego kontrowersyi, ale za to zostawiał mu 
wszelką swobodę w domn. .

Przebywał zawsze u p r z y j ą ł ,  a nmiał zrobić 
i dobry wybór. Epóka owa była może chwilą naj­
większego ożywienia dla literatury 'VJV
szej prowincyi; jioezya swoją z,ot^ “  
ła serca, i w kraju naszym me tylko czytano 
admirowano, ale i pewien ruch twórczy 
kilka potężnych talentów wybłysnęło z łona sp 
czeństwa: Aleksander hr. Fredro, Wincenty rot 
wielu innych, trkymali te świeczniki myśli w po­
śród rozochoconej, łatwej do uniesień spółeczności. 
P- N. bogata jakeśmy powiedzieli inteligeneya i 
żywa fantazya, sam obdarzony darem poetyckim, 
lgnął do tych świeczników, może nie zgłębił ich 
moralnego i duchowego dna, ale fantazyą rozognił, 
pobratał sie z temi duchami, choć zewnętrznym 
myśli kształtem. Imię też jego, lubo me zapisane 
„a kartach historyi literatury, będ*1® pamiętnem 
jako jedyne żywe ogniwo w pośród tej atmo­
sfery, jaką sobie zdobywała literatura w pośród 
szlacheckiego spółeczeństwa. Aby tworzyć i roz

szerzać, aby iskrę natchnienia w sobie żywić, po 
trzeba tego koła rozumiejących i rozszerzających; 
obok autorów potrzeba tych pośredników, co choć 
się trochę zbliżają do tej sfery twórczej: do takich 
należał p. N., brał on się uawet i do pióra, wiele 
erążyło jego wierszy wcale udanych i z wysokim 
często polotem; zostały drukowane tłomaczenia 
Heinego, dziwny zaiste wybór dla naszego pełne­
go fantazyi, choć bez głębszych zasad szlachcica, 
owego genialnego, ale szatańsko cynicznego żydka. 
Gdzie punkt ich spotkania; za panem N. nie stała 
wprawdzie religia, nie stały także silne zasady, ale 
przecież dodatnią w nim stronę podpierały szla­
chetne i piękne tradycye, owa honorowość, oby- 
w a t e l s k o ś ć ; w Hejnem jakżeż w porywającej fan­
tazyi purpurę bezecna i martwa spowita tylko 
negacya. Wybór jednak rzeczy tłomaczonych z tak 
wielostronnego poety był wdzięczny i piękny, a 
przyswojenie ich naszemu językowi pozostanie i 
dla literatury pewną zasługą.

Literatura jednak u p. N. nie wymagała samo­
tności, ale była przeciwnie wypływem towarzy- 
skości. Kręcił się więc już dalej w tern kółku, 
w jakim już czwarty krzyżyk przebywał. Nie wy­
starczała mu już nawet objażdżka przyjaciół bo

.  1 __Jt : _    * 1 * « . r t Ai i n  A / ł n j p iwsiach, ale zaczynał być ogniskiem zachodniej 
Galicyi; w koło arcyksięcia gromadziło się wszy­
stko co do pierwszorzędności miało pretensyją. 
Założono również kasyno, które miało stanowić 
epokę i być pewnym węzłem, i p. N. podążył do 
Lwowa w porze zimowej, a na jego salonach i w 
jego kasynie równie przodującą jak na prowincyi 
odgrywał rolę. . ,

Taka ^egaysteucya trwała z lat sześć, kiedy dwa 
wypadki przerwały jej gwarliwą monotonność. 
Pierwszym była spóźniona miłość; P. N, zadowól 
niony * swojej swobody i wzięcia, nigdy nie my­
ślał o zmianie stanu; oddany życiu moralnie defeć 
wolnemu, nie stracił jednak w rozpuście tćj iskry 
świętej, szacunku dla kobiet, porywu wyższzgo 
wobec ich wdzięków j zalet, ciepła i pewnej pod 
mosłości młodzieńczego jeszcze serca, choć skrbń 
zaczynała się już zapraszać. W zestawieniu oby­
czajów owych czasów a dzisiejszych, powiemy nio- 
że mniej jest dziś tej wyuzdanej rozpusty, nie tak
. v  ' n i i  H ' f i l v l  f  l O  J ’ - i l U *  . J t ? * ' -  c i J s I m Y #  I " * '

gwałtownie może grają w krwi naszćj złe namię­
tności, jak u przeszłego pokolenia, które pijowa- 
daiłji do zapomiłłćuia o wśzelkifch obowiązkach 
Ale ta iskra czystości serca, wiary w czystość 
pomimo własnego zbrudzenia, ta jskra, która mo­
że zrehabilitować i moValnie odtódzić i najwięcej 
upadłego, ta iskra dzisiaj prędzej gaśnie niż na­
wet samo zepsucie potywa. P. N. przez dziwną 
a wspólną swemu pokoleniu podniosłość serca 
wbrew lekkości życia, tej iskry pieutracił, adoro­
wał kobiety nietylko dla ich wdzięków ale i dla 
ich cnót, czcił w nich lepszą część ludzkości, za­
chwycał się nietylko okiem i zmysłami ale i ser­
cem i duchem całym.

Owdowiały sąsiad i przyjaciel odbierał z dre- 
dzeńskiej pensyi dwie dorastające, a jak wieść 
wyprzedzała cudownie piękne córki. Dom owego 
wdowca był ogniskiem męskiego życia, przybycie 
dwóch tych pięknych aparycyj rozbijało szyki o 
wej kawalerskiej falangi i w niemały kłopot wpro 
wadzało ojca, który miał się brać do reformy do 
mu, towarzystwa i otoczenia.

Mężczyźni zaczęli aię cofać, raz z dyskrecyi, to 
znów, aby się nieżenować, zaczęli omijać ów go 
ścinny dworzec wdowca; jeden p. N. nie ustąpił z 
placu. Panieńki piękniejsze niż wszelka pogło 
fika to mogła opowiedzieć i niżbym ja to móg 
opisać, przyniosły z sobą fyle wdzięku wrodzo­
nego, polskiej dziewicy, tego taktu, który w dzi­
wnej stoi harmonii z naiwnością, że nie tylko za­
chwyciły ale zniewolniczyły całą okolicę i wszy­
stkich przyjaciół ojcowskich. P. N. zaczynając nie 
bezpieczną grę stojącego już po za linią starego 
kawalera, uważany jako taki, jako przyjaciel ojca, 
przeszedł granicę prostego zajęcia, a nies postrzeg 
się, kiedy uczucie do jednej z pięknych jego dó- 
rek owładło tę duszę tak pełną przeciwieństw 
Czuł, że uczucie to było i za póżnem i tak nie- 
sto8 0wnem, że jego życie i moralna wartość już 
była stargana w szmaty, kiedy ten ideał czysto 
ści, niewinności, uroku pojawił mu się. Nigdy nie 
wyjawił wprost swego uczucia, ale widząc, że za 
daleko poszedł, pożegnał się z przyjacielem i je; 
go córkami obojętnie i pojechał, aby już więcej 

| nie powrócić. W tę właśnie porę rozeszła się była

ta wieść owego nieszczęśliwego pojedynku, o któ 
rym jużeśmy W spom nieli— je d n o  czy drugie czy 
obydwa razem, ale p. N. raptem się zmienił, ste­
tryczał, z dom u wbrew swemu obyczajowi nie 
wyruszał, a co gorsza c h o d z i ł y  wieści, że zapijał.

Jak nigdy nieszczęście nie przychodzi samo, 
tak i pana N. dotknęła nowa boleść: poczciwy 
wujaszek Jan, zgrzybiały starzec, wytyrany w pra­
cy, może dotknięty przykrą zmianą ukochanego 
synowca, zaniemógł nagle i w kilka doi zakoń­
czył to ciche życie. Już nie było nikogo w domu 
oprócz najemników, żadnej przyjaznej duszy; lecz 
co więcćj nagła zmiana zaczęła się okazywać i 
w interesach i w gospodarstwie. Z razu zdawało 
się p. N., że po zaszłych bolesnych przejściach 
znajdzie zapomnienie i nowe życie w czynniej- 
szein zajęciu się gospodarstwem: dotąd tworzył 
tylko plany, a Wujaszek Jan je wypełniał, teraz 
nie chciał się już dać wyręczać renomowany go­
spodarz, rzucił się gorączkowo do przemian i fa- 
iryk, nie znajdował jednak dosyć wprawnych 
wykonawców. Porywczy i gwałtowny, co dnia 
spotykały go co raz to przykrzejsze awantury, 
a choć w owych czasach, kiedy krążyły tak roj- 
nie ideje demokratyczne, wstrętu nie uczuwano 
wcale do użycia nahaja. Zbyt jednak często przy­
muszony odwoływać się do tego ultima ratio go­
spodarskiego; jeszcze bardziej ztetryczał, zposę- 
pniał, i stał się rozdrażnionym. Gwałtowność p. 
N. wywołała jeszcze gorsze skutki. Gospodarstwo 
coraz bardziej zaczęło upadać, służący i ofieya- 
liści go opuścili, a ta garstka czeładzi i podda 
nych choć uległa pozornie, coraz niechętniejszą 
się okazywała. Jeden po drugim folwark spłonął, 
widocznie z podpalauia. W miarę spadających 
klęsk, zmienionego trybu życia, i zerwauych sto- 
guoków, nałóg wyraźnie zaczął brać górę. Nagle 
spadła straszna na kraj katastrofa. Panu N. nie 
były tajne działania i przygotowania, które ją wy­
wołały. Tak jeszcze nie dawno jeden z najżyw­
szych i najrm hliwszych wszystkich towarzystw 
i kółek uczestnik, nie stał po za całą agitacyą, 
która od lat 10 już się rozwijała. Lo do zasad 
i własnego zdania, w obec tych kierunków nie był 
obowiązanym mniej być lekkomyślnym w życiu

publiczoem, niż nim był w prywatnem. Kochał 
gorąco kraj, z tradycyj i ze krwi, nie byłby się 
usunął od poświęceń, zasad żadnych nie repre­
zentował, a choć szlachcic, całą swoją naturą był­
by się zgodził na socyalizm byle w dobrem to­
warzystwie.

Katastrofa nastąpiła — nie dotknęła bezpośre­
dnio majętności ani osoby p. N.; w dalszych mie­
szkając okolicach od miejsca rzezi i rabunków; 
nie przeszedł wprawdzie przez jej krwawe choć 
krótkie dzieje; ale kogóż nie dotknęły skutki tej 
katastrofy, ona stanowi dla całego kraju chwilę 
takiej srogiej ale radykalnej zmiany, że nic w da­
wnym stanie się nie przechowało, indywidua jak 
i cała społeczność już nigdy me powróciły do 
dawnego stanu ani materyalnie ani obyczajowo. 
Spuszczona to krwawa kurtyna na owo życie 
swobodne i lekkie, po jej podniesieniu zupełnie 
inne ukaznją się dekoracye, pełne zgliszcz i ruin, 
coś cmentarzowego mające w sobie, a z pośród 
akto.ćw, jeśli jeszcze rozeznamy którego z tych 
samych, to w tak innem przebrania i tak zmie­
nionej fozie, że zaledwie z nazwiska i afiszu wie­
my, że to ma być ten sam. Rozerwały się nagle 
wszystkie węzły socyalne, rozpacz, prześladowa­
nie, często niedostatek, rozczarowane uaazieje i 
podnoszące się oskarżenia wzajemne, zarówno jak 
i obawa przed kompromitacyą i potrzebą udzie­
lenia pomocy — wszystko to razem wyrodziło dzi­
wną atmosferę zn.echęceuia, zerwało wszystkie 
związki, odosobniło każdego.

P. N. uwięziony, przebył tam dwa lata, i to by­
ły ostatoie chwile jego koleżeństwa i towarzy­
stwa. Tymczasem majątek zostawiony sam sobie, 
zwierzony niby przyjacielowi adwokatowi prze­
szedł przez taką opiekę, że już spora suma dłu­
gu w ostatnich czasach przez p- N. zaciągniona 
wzrosła niemal do wartości całego majątku. Wy­
szedłszy z więzienia, naciskany przez wierzycieli, 
musiał sprzedać, a sprzedać za pół darmo, bo 
uryzys finansowa owej chwili, nietylko z powodu 
stanu naszego nędznego kraju, ale wojną węgier­
ską spowodowana, obniżyła wartość ziemi, a na­
bywcę, naturalnie etarozakonnego, lub zbogacone-
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= r Radość i zapał wywołały tu ogłoszone po 
koronacyi dwa akta królewskie. Jednym jest po­
wszechna amnestya bezwyjątkowa dla wszystkich 
skazanych kiedykolwiek za czynności polityczne 
i drukowe, połączona z bezwarunkowem pozwo­
leniem powrotu do kraju i zwrotem majątków 
skonfiskowanych. Drugim aktem jest ofiarowanie 
przez króla i królową 100,000 dukatów złożonych 
Ich Królewskim Mciom w tradycyonalnym poda­
runku koronacyjnym przez deputacyę Izb w imie­
niu narodu, a ofiarowanie dla wdów i sierot p o 
b y ł y o h h o n w e d a c h  (to jest po tych co wal­
czyli w r. 1849 przeciw cesarsko królewskim woj­
skom) i dla samychże inwalidów-honwedów, któ­
rzy nie zdolni są do pracy a nie m ają utrzymania. 
Takie przeznaczenie tćj ofiary wzbudza właśnie 
tę radość, a zarazem jest wskazówką drogi poli­
tycznej, jaką rząd tu idzie. Akt amnestyi którćj 
się powszechnie spodziewano, podpisany został i 
ogłoszony zaraz nazajutrz po koronacyi, to jest 9go 
b. m.; drugi zaś podpisany wczoraj zaraz po przy­
jęciu podarunków, a ogłoszony dzisiaj.

W racając do opisu uroczystości pokoronacyj- 
nych, czyli dopełniając listu, który wam 9go b. m. 
wysłałem, wspomnieć naprzód winienem o wiel 
kim bankiecie danym w imieniu króla i królo- 
wćj (gdyż w ich imieniu wychodziły zaproszenia 
od węgierskiego marszałka dworu br. Szapary, 
który jednak w zaproszeniach wyręczał się po 
mocą miejskich władz Pesztu, ztąd powstała po­
myłka, jakoby miasto Peszt dawało bankiet), w 
wspaniałćj i nowćj sali redutowćj w Peszcie. Ban­
kiet danym był nazajutrz po koronacyi w same 
Zielone Świątki, gdyż na obiad w dzień korona 
cyi dany w Zamku zaproszono tylko damy 
dworu i ciało dyplomatyczne, w sali bowiem zam- 
kowćj stoły na 90 jedynie osób stanąć mogą. Na 
bankiecie w sali ledutowej zasiedli za 40 stołami 
w poprzek sali ustawionemi, członkowie obu Izb 
węgierskich, członkowie depntacyi obu Izb Rady 
państwa, ministrowie, dygnitarze koronni, deputa- 
cye komitatowe, reprezentacye miast Budy i Pe­
sztu. Przy pierwszym stole siedział w środku, za 
pewne zastępując gospodarza, prezes ministrów, 
węgierskich Andrassy, mając po prawćj ręce, na 
pierwszem przeto miejscu jako gościa ks. Auers- 
perga prezesa Izby panów Rady państwa, a po 
lewćj hr. Majlatha prezesa węgierskićj Izby wyż- 
szć j, za ks. Auerspergiera siedział prymas wę­
gierski, za nim prezes ministrów bar. Beust, da- 
lćj prezes Izby deputowanych Rady państw a p. 
Giskra, przy nim znów dygnitarz węgierski; po 
lewćj zaś ręce za br. Majlathem członek Izby 
panów Rady państwa, za nim prezes węgierskićj 
Izby niższćj Szentiwanyi itd. Naprzeciw ks. Au- 
ersperga posadzono wiceprezesa Izby niższćj Ra­
dy państwa p. Ziemiałkowskiego, przy nim znów 
dygnitarza węgierskiego. Ogółem 900 osób, do­
dam, iż za każdą król zapłacił 36 złr. Galeryę 
zapełniała węgierska płeć piękna. Ciało dyploma 
tyczne było obecne bankietowi, lecz nie brało w 
nim udziału, tylko siedząc na ławie pod ścianą 
przyglądało się plecom siedzących przy pierwszym 
stole. Król, królowa i arcyksiążęta Karol Ludwik, 
Wiktor i W. ks. Toskański, przybyli do sali pod­
czas bankietu. Król powitał swych gości, a w od­
powiedzi wniósł jego zdrowie prymas, po nim 
przemawiali ks. Auersperg, hr. Andrassy, p. Gi­
skra. Następnie król rozmawiał z niektóremi go 
śćmi przy pierwszym stole, między innemi zp . Zie- 
miałkowskim, a królowa z ambasadorami. Wre­
szcie królestwo obeszli wszystkie stoły, z nikim 
już nie rozmawiając i oddalili się z sali. Bankiet 
przeciągał się jeszcze dość długo, a Węgrzy rozwe 
seleni, bardzo serdeczni byli z Polakami, nato­
miast przemawiali się ze Serbami. Gdyż stosunki 
Węgrów ze Serbami i Chorwatami są coraz bar- 
dzićj naprężone, ale o wewnętrznych stosunkach, 
o ile je to pozaałem, kiedyindzićj.
<fDnia 9go oświetlono miasto, a jakkolwiek o- 

świetlenie się nie powiodło z powodu wielkiego 
wicbru, a  ognie sztuczne były dość nędzne, jednak 
z gór Budy pyszny był widok błyszczącego Pesztu 
roztoczonego na równinie po drugiej stronie wspa­
niale szeroką wstęgą płynącego Dunaju, w któ­
rym łamały się i odbijały tysiączne światła nad­
brzeżne i ogaie sztuczne, z pięknego mostu łań 
cnchowego puszczane.

Nazajutrz lOgo główną uroczystością było zło-

go ekonoma zrobiła jeszczej, rzadkim a pożąda­
nym meteorem.

Sprzedawszy, osiadł już stale we Lwowie; re­
sztkę pozostałą umieścił u jednego z dawnych 
towarzyszy polowań i jarmarcznych wycieczek, 
a  dokąd procent przybywał, żył swobodnie, choć 
już znacznie zmieniony na humorze i usposobie­
niu. Zrobił się nawet więcej towarzyskim jak 
w ostatnich chwilach przed rewolucyą. Kassy- 
no i przybywający do hotelu Georga dawni zna­
jomi i przyjaciele stanowili dla niego miłą re- 
miniscencyą przeszłości, na którą patrzał już 
człowieka przeżytego okiem, bo wszystko w niej 
pogrzebał od młodości aż do majątku, a nie wy­
niósł z niej nic, żadnego węzła i żadnej podpory, 
któraby na stare lata pozostała.

Tak minęło z jakie lat dwanaście, kiedy dłu­
żnik możny przedtem pan, ale nie zmieniwszy od 
tego czasu trybu życia, owszem w wyuzdanej roz­
puście i utraciuszowstwie, sam doszedł do ruiDy, 
do której pociągnął za sobą i tych, którzy byli 
dosyć lekkomyślnemi, aby w takie ręce złożyć 
swoje zasoby. Dłużnik już nie p łacił, nawet pro 
centu.

P. N. już był zmieniony do niepoznania, znikł 
ów ,żywy dowcip i humor wesoły, zewnętrznie 
się opuścił, z owego eleganta dającego modę, ta 
ki, jakiegośmy my już widzieli, stał się obrazem 
odrażającej brudoty i opuszczenia; przymglone o- 
czy i niewyraźnie obracający się język, ten nie 
gdyś tak czynny organ jego ciała , a co gorsza 
trudno utrzymywana równowaga i chwiejące się 
nogi zdradzały stan, którego nie potrzebujemy na 
zyw ać, a który był tern straszniejszym , że był 
ciągłym. Znikł dawny p. N ., jego charakter, do­
wcip —  a w jego miejsce stanął upostaciowany 
nałóg... nie śledźmy też już więcej jego upadków.

Zupełna ruina i ogołocenie z ostatniego sposo­
bu utrzymania było ostatnią okolicznością, która 
pchnęła w przepaść. Nałóg ma swoje potrzeby. 
Z razu zostało poza formą zezwierzęciałą uczucie 
godności i wstręt do wymagania cudzej pomocy. 
Przyjaciele jednak umieli uczucia te obchodzić a 
przynosić czynną pomoc, zwłaszcza znalazł się 
jeden, którego nawet p. N. był niegdyś obraził 
niesłusznie, i z którym się był pojedynkował, któ-

żenie J. Kr. Mościom w Zamku podarunku koro­
nacyjnego od narodu przez deputacyę Izb, i da­
rów z płodów i wyrobów przez deputacye miej 
skie budzyńską i peszteńską. Szczegóły uroczy­
stości tej nader zajmującej, odbywającej się częścią 
w sali, częścią na dziedzińcu zamkowym, której 
przyglądałem się z okien zamkowych, pozosta­
wiam waszemu sprawozdawcy, nie chcąc podwój­
nego dawać opisu w waszem piśmie.

Dziś rano przyjmował J. K. Mość deputacyę 
z Rieki (Fiumy), a popołudniu o godzinie 4ej był 
wielki obiad u dworu. Do stołu królewskiego za­
proszeni byli członkowie deputacyi obu Izb Rady 
państwa w liczbie około 30tu, (gdyż kilku już 
Peszt opuściło), a między nimi i deputowani pol­
scy, nadto ministrowie i dygnitarze węgierscy. 
Przy stole w pięknej sali zamkowej, oprócz Ich 
Królewskich Mości, zasiedli Arcyksiążęta Karol 
Ludwik, Wiktor i W. Ks. Toskański, kilka dam 
dworu i wyżej wymienione osoby, razem około 
90 osób. J. Kr. Mość był w jeneralskim mundu­
rze węgierskim, a królowa jaśniejąca pięknością, 
w białej z dyamentami sukni węgierskiego kroju, 
z dyademem i welonem węgierskim na głowie. 
Po obiedzie, wszyscy przeszli do innych pokoi, 
z których pyszny widok na przeciwległy Peszt i 
zadnnajskie równiny, zamek bowiem królewski 
jest jak  wiadomo w mieście Budzie, na wysokiej 
górze wznoszącej się 190 stóp nad powierzchnią 
wody. Król i królowa rozmawiali z gośćmi swe- 
mif uważano dość długą rozmowę J. Kr. Mości 
z ks. Sapiehą i z hr. Gołuchowskim, oraz z wi­
ceprezesem Izby p. Ziemiałkowskim. Dodam tu, 
fee zaraz po przybyciu do Pesztu w piątek, mieli 
posłuchanie u N. Pana hr. Gołuchowski i książę 
Sapieha. _____
'J u tro , to jest we środę 12go b. m. wyjeżdżają 

Ich Kr. Moście z powrotem do Wiednia. Około 
20go ma jechać Cesarz do Paryża; towarzyszyć 
atu będą Arcyksiążę Karol Ludwik i bar. Beust, 
którego tu Węgrzy, jak  się tylko ukaże, witają 
rozgłosem Eljen /  Namiestnik hr. Gołuchowski pa­
rę dni tylko zabawi w Wiedniu i zaraz uda się 
do Galicyi dla zaprowadzenia rad powiatowych. 
Za przybyciem jego do Lwowa m ają być ogło­
szone rozporządzenia tyczące się dalszego zapro­
wadzenia języka polskiego w szkołach i urzędach 
administracyjnych, które Cesarz już w Peszcie 
miał podpisać.

Podawana przez niektóre dzienniki wiadomość, 
iż z powoda koronacyi, hr. Majlath, Andrassy i 
Szeczenyi będą wyniesieni do godności książąt, 
jest mylna. Była podobno o tern mowa, ale od 
zamiaru odstąpiono ze względu na demokratyczną 
partyę w Izbacb. Andrassy otrzymał wielką wstę­
gę orderu Sgo Szczepana.

Podczas koronacyi 8go bm. skrajna lewica wę­
gierska wyprawiła demonstracyę, udając się z Pe­
sztu na majówkę na górę Rakosz. Nie wielu je ­
dnak Węgrów wzięło w manifestacyi tej udział, i 
rzecz sama była mało znaczącą. Utrzymują tu, że 
partya ta usiłowała zrobić większą demonatra- 
cyę przez odprawienie w dzień koronacyi nabo­
żeństwa żałobnego w jednym z tutejszych kościo­
łów, lecz od zamiaru tego odstąpiła, czy też jak 
mówią, nie znalazła żadnego księdza, któryby 
chciał nabożeństwo to odprawić. Inni twierdzą, że 
demonstracyę tę chcieli wywołać ajenci moskiewscy.

K r a k ó w  dnia 13 czerwca. N. Pan postanowie­
niem z dnia 9go czerwca r. b. raczył przenieść 
na stan spoczynku prezesa sądu wyższego we 
Lwowie, I g n a c e g o  S t r o j n o w s k i e g o ,  na wła­
sne jego żądanie, z wyrażeniem najwyższego za­
dowolenia z powodu wiernego i wzorowego urzę 
dowania.

W i e d e ń  d. 13 czerwca. Wspomnieliśmy w 
swoim czasie przy sprawozdaniu z posiedzeń izby 
poselskiej rady państwa o przemówieniach posłów 
naszych w krótaości, dziś podajemy mowy te w 
całej osnowie według zapisków stenograficznych. 
Przypominamy czytelnikom, że mowę posła Krze- 
czunowicza wypowiedzianą przy rozprawie ogól­
nej nad projektem adresu podaliśmy już przed 
kilku dniami dosłownie; przechodzimy więc do 
mów mianych przy rozprawie szczegółowej. Przy 
pierwszym ustępie projektu adresowego, który o- 
p iew ał: „Nasza Cesarska Mość w mądrości i spra-

ry szlachetnie chciał zatrzeć to wspomnienie, a 
rachunek honorowy uważał za dług honorowy.

W ostatnich chwilach swojej gasnącej egzysten- 
cyi nie wzdrygał się już był p. N. i od żądania 
pomocy pieniężnej, którą mu osładzano, mówiąc, 
że to na biednego emigranta; ale przytułku, opie­
ki stałej, któraby mogła wpłynąć na zmianę ży­
cia, nie chciał nigdy przyjąć.

Myśmy go już poznali i widzieli w takim sta­
nie, że dreszcz przechodził na widok takiego u- 
padku. Nie było nikogo z starszych znajomych 
przybywających do Lwowa, aby po tern bolesnem 
spotkaniu nie byli nam udzielali swego smutnego 
wrażenia... A te właśnie ogólne ubolewania i te 
wrażenia spowodowały, żeśmy zebrali tę opowieść: 
a postać owa zostawiła nam niezatarte wspomnie 
nia tak okropnie dopełniającej się towarzyskiej 
Nemesis, i tak strasznej miny ducha, w którym 
podobno nigdy myśl o Bogu nie powstała.

Jeszcze w ostatnią Wielkanoc ktoś przybywa­
jący na sute święcone przerażony opowiadał, że 
w tej chwili spotkał leżącego na kamieniu przed 
kamienicą p. N. W parę tygodni później literal­
nie leżącego w rynsztoku odwieziono do szpitala, 
gdzie w dni kilka niestety bez pojednania się z 
Bogiem zakończył tę straszną egzystencyą. Garst­
ka przyjaciół wszystkich niemal stanów odprowa­
dziła miesiąc temu ze szpitala na cmentarz zwło­
k i, złwoki jednego z najlepszych swoich towarzy­
szy, z wyrazem nie tylko smutku i żalu, ale i pe­
wnego jakiegoś wewnętrznego upokorzenia. Czy- 
by to była ta solidarność zepsucia, o której wspo­
mnieliśmy na początku, że łącząc się do dzieła u 
padku, uczuwa się , że nam przynależy pewna 
cząstka i w jego następstwach.

Pokój tej duszy, co odpokutowała za życia naj- 
sroższem upokorzeniem, a powtóre, winy jej i błę­
dy mniej były indywidualne, jak raczej spółeczne.

L. D.

wiedliwości swojej przez powołanie rady państwa 
przywrócił stan konstytucyjny królestwom i k ra­
jom w niej reprezentowanym," przemówił jak  na­
stępuje

Poseł br. Adam P o t o c k i .  „Pierwszy ustęp a- 
dresu zawiera w sobie myśl rozwiniętą w pięciu 
późniejszych ustępach.

Pozwolę sobie więc pomówić i o tych pięciu 
ustępach, ponieważ one, jak  powiedziałem, wypro­
wadzają tylko wniosek z myśli zawartej w pier­
wszym.

Tą myślą przewodnią jest wypowiedziane uzna­
nie ciągłości konstytucyjnej i wydany wyrok, we­
dług mego zdania, surowy na wszystko to, co po 
lityką zawieszenia nazywacie.

Przeciwko tej myśli, na samym początku pro­
jektu adresowego wyjawionej, wystąpić muszę i 
przeciw niej też głosować będę. Podam w ogól­
nych rysach powody mego zdania i wyrażę je 
zwięźle, ponieważ nad kwestyą tą zastanowiono 
się już przy rozprawie ogólnej, i ponieważ nie 
chcę, aby kwestye zasadnicze i teoretyczne wplą­
tano w nasze rozprawy.

Unikanie zaś dyskusyi i zrzeczenie się stano­
wiska swego nie jest rzeczą jedną i tą samą; jak 
tylko kwestya ta w projekcie adresu dotkniętą 
została, jest koniecznością i obowiązkiem przeci­
wników tego zdania, aby wytłumaczyli jasno i do­
bitnie swoje stanowisko zapatrywania się.

Pan sprawozdawca wprawdzie powiedział ta­
kże, że chciałby unikać owych czczych rozpraw 
do celu nieprowadzącycb; jeżeli zatćm i on przy­
znaje się do tego zdania, wypowiedzieć muszę, 
że takowe nieco platonicznie pojmuje, ponieważ 
właśnie o tej kwestyi wyraża się dosadnie w pro­
jekcie swoim i wielką wartość do niej przywię- 
zuje.

Uznajemy, żew  obec krytycznego położenia, w 
którem się znajdujemy, w obec niepewnej przy­
szłości, jak a  nas czeka, i wszystkich niebezpie­
czeństw, które zbliżać się mogą i będą, nie może­
my czczemi rozprawami marnotrawić czasu uży­
czonego nam do szukania ratunku.

Jeden z mówców wyrzekł już poprzednio, że 
potęga faktów dotkliwie ciąży na obecnćm poło­
żeniu; jestto możebnem, ale najmniejszej nie ule­
ga wątpliwości, że w tej chwili potrzeba przede­
wszystkiem czynów i to energicznych.

Nie wywołałbym więc bynajmniej tej kwestyi, 
ale gdy projekt adresu w tym kierunku jasno się 
wyraża, my z odpowiedzią ociągać się nie możemy.

Wracam więc do samej myśli. Na przekór cią­
głości konstytucyjnej węgierskiej, która odniosła 
zwycięstwo, uważano za rzecz praktyczną i ko­
rzystną, jak  sądzę, utworzyć sobie i w tej połowie 
państwa podobną warownią.

Nie przeczę, że myśl ta może być praktyczną 
i korzystną; w każdym razie przyznaję, że z ł a ­
twością sobie tłómaczę, dla czego ją  rząd jako 
broń taktyczną zatrzymuje w swoim ręku.

Lecz mniemam, że byłoby dostatecznem, gdy­
byśmy się w tej kwestyi, która uchybia zapatry­
waniu się wielu ludzi, trzymali podstawy faktów. 
Wszak konstytucyą lutową w istocie wszyscy tu 
uważają jako punkt wyjścia do rewizyi konstytu- 
cyi; byłoby więc zbytecznem, abyście pojęcie to 
stawiali i narzucali jako  artykuł wiary.

Nie dotykam więcej silnych argumentów wy­
powiedzianych już przy rozprawie ogólnej. T łu­
maczenie paragrafów wprawdzie bardzo rozumne, 
ale w moich oczach solistyczne nie zdoła unieważ­
nić wartości owych argumentów.

Jest jednak zarzut, który pozostanie bez odpo­
wiedzi. Postawiwszy się w zasadzie na podstawie 
kon8tytucyi lutowej, musielibyśmy uważać przy­
wrócenie dawnej konstytucyi węgierskiej tylko za 
bezprawie; gdyż przy najlepszej chęci nie mógł­
bym podzielać zdania pewnego męża stanu, który 
nam wczoraj powiedział, że uporządkowanie pań­
stwowych stosunków w Węgrzech, a  zatem i przy­
wrócenie węgierskiej konstytucyi, było zasadniczą 
myślą patentu lutowego.

Sądzę więc, panowie, iżby było do życzenia, 
abyśmy w tej chwili wobec tak wielkiej pracy, 
jaka nas czeka, przedewszystkiem pozostali na 
podstawie faktów; a gdybyśmy kiedykolwiek byli 
w potrzebie wypowiedzenia swych pojęć zasadni­
czych, wtedy byłoby według mego zdania najstó- 
sowniejszem wypowiedzieć gołą prawdę, a taby 
nam w takiej chwili większej siły użyczyła, ani­
żeli sztuczne dowody (oklaski z prawnicy); gdyż,
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II.
Opis szczegółów wystawy trudnem jest zada­

niem i wiele zająłby miejsca. Nie myślę też niemi 
was nudzić. Szczegóły mają wartość dla specya- 
listów; ażeby dać pojęcie o ilości przedmiotów 
mieszczących się w gmachu, dość wspomnieć, że 
są kilkotomowe katalogi, z których jeden waży 
trzy funty. To wszystko rodzi pważne m yśli; i 
według mnie daleko więcej uderzać powinien, każ­
dego głębiej patrzącego człowieka, charakter w y­
stawy niżeli cuda przemysłu i sztuk, które wre­
szcie widzieć można w pierwszym lepszym ma­
gazynie, w muzeum lub fabryce. A czy tam siatki, 
siateczki różnego rodzaju zastawione na dobro­
duszną ludność wyrabiają się na tym albo owym 
warsztacie, czy wzory haftów lub koronek odzna­
czają się świetnością pomysłów, czy sukno o ło­
kieć szersze, jak  były znane dotąd wszystkie su­
kna w świecie, czy tafla ma sążeń wysokości, czy 
tylko trzy ćwierci sążn ia, co to ma rozczulać ?— 
pytam. Przychodzi pytanie: lepsza-li, zacniejsza, 
szczęśliwsza ludzkość teraz? Tymczasem chleb 
droższy, robotnicy skarżą się; tłumy żebraków 
wałęsają się po ulicach; dwa druty naciągnięte 
na kawałku desk i, mają świadczyć, że to są ar­
tyści, bo żebractwo przez rząd wzbronione; liczba 
szynków wzrasta do rozmiarów bajecznych; pija­
ków trudno odróżnić od prawdziwie ubogich; przed­
siębiorcy i fabrykanci ubolewają, iż są w ręku 
robotników, narzekają na złe czasy, obdzierając 
rzemieślników; ci znów utrzymują, że zależą od 
bogatszych i nawzajem mszczą się na nich podno­
sząc zmownie cenę zapłaty do dziesięcin a nawet 
piętnastu franków dziennie; tak naprzykład rze­
mieślnik krawiecki więcej ma dochodu niż pro­
fesor w Collóge de F rance; a obok tego krocie 
wyrobników pracujących ciężko pod ziemią lub 
w najohydniejszem błocie za kilka franków wy­
żywić muszą siebie i rodzinę. Nigdzie nie ma ró-

cboćbyśmy się nie opierali na patencie lutowym, 
to przecież nie pozostaniemy bez naszej ciągłości 
prawnej. Ona opiera się dzisiaj na głęboko tkwią- 
cem uczuciu, które w bardzo wielu, chociaż może 
nie we wszystkich krajach monarchii się zako­
rzeniło, że dla dobra wszystkich monarchię prze­
dewszystkiem ocalać i wzmacniać należy (oklaski 
z prawej). Ta ciągłość prawna znajduje się w sto­
sunku narodów Anstryę składających do dyna- 
styi; ona nareszcie tworzy się na tej zasadzie, na 
tem ogólnem przekonaniu, że w Austryi w każ­
dym kierunku nadużycia ustać powinny (oklaski 
z prawicy), i że wolność, ale prawdziwa wol­
ność, któraby była tak dla jednostek jak  i dla 
narodowości równie sprawiedliwą (brawo z pra­
wej)* jest koniecznym warunkiem bytu Austryi. 
(BrawoI brawo! z prawicy). To jest nasza cią­
głość praw na; ona sądzę, chociażbyśmy w cięż­
kich chwilach wyrzec musieli „non possumus", 
jest daleko silniejszą, niż gdybyśmy się na sztu­
cznej opierali teoryi.

Drugą częścią tej myśli, jest wypowiedziany 
mojem zdaniem za surowy sąd o polityce zawie­
szenia. I  tu także powinno, jak  mniemam, wystar­
czyć zwrócenie naszej całej uwagi na teraźniej­
szość i przyszłość, bez zapuszczania się w histo­
ryczne ocenienie przeszłości; tem bardziej powin­
niśmy to uczynić, o ile owo zawieszenie — przy­
znać to musimy — wzięło swój prawdziwy począ­
tek nie z woli monarchy lecz z okoliczności wy­
wołanych pierwszą próbą konstytucyi lutowej.

Jego Ces. Król. Mość wyrzekł tylko to, co rze­
czywiście już istniało. Myśmy byli prawie wszy­
scy świadkami owych chwil, myśmy wówczas 
czuli, pojmowali, wypowiadali, iż na zaczętej dro­
dze dalej iść nie można, a chociażbyśmy tego nie 
uczynili, toby się to przecież było faktycznie stało, 
gdyż dalsze postępowanie na tej drodze było wten­
czas fizycznie i materyalnie czysto niemożebnem. 
Nie potrzebuję wam, moi panowie, przypominać, 
jak wówczas sternicy rządowi, którzy jako  twór­
cy owej konstytucyi takowej bronić byli powinni, 
bezsilni i bezmyślni stawali przed nami. Nie po­
trzebuję wam przypominać, panowie, że nawet tu 
Rada państwa straciła wtenczas nadzieję lepszej 
przyszłości, i zaniechała całkiem walki. W ta ­
kich okolicznościach i stosunkach musiano na in 
ną udać się drogę, a że tę drogę wolną nazwa­
no, temu, sądzę, nie potrzebujemy się wcale 
sprzeciwiać. Bądź jak bądź, zdaje mi się, że w 
sprawach finansowych, jak na ów czas, tylko wolna 
droga była możebną, jak  i w zwykłem gospo­
darstwie tylko wolne postępowanie jest możebnem, 
jeżeli się zboczyło od wszelkiego porządku i pra­
widła.

Nakoniec moi panowie, mamy jeszcze bardzo 
ważną przyczynę, abyśmy w kwestyi tćj osądzenia 
polityki zawieszenia byli bardzo ostrożnymi.

Jest przecież jasnem  i widocznćm, że polityka 
zawieszenia jeszcze w tćj chwili istnieje, a my 
przecież jesteśmy czynnymi; nie możemy zatem 
słów naszych stawiać z naszemi czynami w tak 
wielkićj sprzeczności. Zawieszoną jest właściwa 
konstytucyą lutowa względem Węgrów, zawieszoną 
względem kwestyj finansowych, zawieszoną wzglę­
dem tych wszystkich kwestyj, które kiedyś mają 
być wspólnie obradowane (oklaski z prawicy). J e ­
żeli zaś taki jest prawdziwy stan rzeczy i praw  
dziwy bieg w ypadków , nie w ypada nam w ogóle 
żądać, aby rząd, w tycb chwilach koniecznego 
zawieszenia tj. obecnie i w przeszłości — ponieważ 
stosunki konstytucyjne jeszcze nie są ani ułożone 
ani zupełnie i ostatecznie uregulowane — pozostał 
bezczynnym i rozmaitym żądaniom nie uczynił za­
dość. To znaczyłoby, moi panowie, trzymać się 
doktryny, któraby zupełnie ciału politycznemu nie 
odpowiadała. Tćm mnićj, sądzę, byłoby korzystnćm 
dla interesów państwa i przyszłości, gdybyśmy żą­
dali, aby kroki przez rząd przedsięwzięte w ten lub 
ów sposób zniesione zostały.

Nakoniec, panowie, ponieważ przy obradaccb 
nad tą kwestyą w dyskusyi ogółowej także mo­
wa była o mężach stanu, których imiona w bar­
dzo ścisłej styczności z tą epoką się znajdują, 
to uważam z mej strony za obowiązek sumienia 
nie pominąć tych kwestyj milczeniem.

Nie będę tu wcale obrpńcą pojedyńczych kro­
ków tych mężów stanu; przeciwnie, chcę tylko je- 
dnę okoliczność podnieść, że po długich i bole­
snych latach, podczas których słowa o wolności, 
konstytucyi, liberalizmie o postępie i równoupra

wnowagi na tej biednej ziemi, ale nigdy bardziej 
nie razi pogwałcenie wszystkich warunków spo­
łecznego bytu, poszarpanie wszelkich zasad spra­
wiedliwości, jak  gdy widzimy obok okropnej nę­
dzy wychodzący z granic przepych, obok masy 
złota masy łachmanów, obok zadziwiających m a­
szyn, straszny moralny upadek. Jednak ekonomi­
ści szczycą się Bwojemi teoryami i zachwycają 
się postępem! •••

Filozoficzny rozbiór wystawy z zastosowaniem 
nauk społecznych oparty na cyfrach, posługujący 
się statystyką, byłby nierównie pożyteczniejszym 
dla ludzkości niż wszystkie opisy mniemanego 
postępu. Możnaby tego dopełnić nie będąc wcale 
na miejscu; a  ktoby podjął się takiej pracy wielką 
wyświadczyłby usługę społeczeństwu.

Cała wystawa odznacza się jakąś dysharmonią. 
W nagromadzonych materyałach widać chaos, 
chorobliwy, nienaturalny stan społeczeństwa, ra­
żące sprzeczności, nielogiczność. Ów pałac jest 
wielkiem zwierciadłem, w którem odbija się ży­
jąca obecnie ludzkość pięciu części ziemi. Nie tyl­
ko pracy owoce tam widzimy; dusza ludzkości 
daje się dostrzegać w tem żwierciedle. Jedną z cech 
głównych, która odrazu zwraca uwagę jest... jak ­
by powiedzieć ? złudzenie, illuzja. Ludzie nie spo 
strzegłszy się wpadli w chęć oszukiwania drugich 
i Biebie. Gdzie stąpić, wszędzie ta prawdziwa ma­
nia oszukaństwa uderza oczy; wszędzie kłamstwo. 
Nie wiem doprawdy, co przeważa w nagromadzo­
nych materyałach, czy przedmioty rzeczywistej 
niezaprzeczonej wartości, czy wyroby niemające 
ani piękna ani pożytku cechy. Włóczka udaje 
pędzel, płótno skurę, skura płótno, pozytywa or­
gan, organ pożytywę, rzemieślnik arty stę , maszy­
na utwór ducha, Francuz T urka, Turek Francu 
za, biały murzyna; w niemieckich restauracyach 
służący nie umieją słowa po niemiecku; ludowe 
stroje fabrykują się u paryskich modniarek, pra­
wdziwe tureckie fajki w Marsylii, hawańskie cy­
gara w Paryżu. Przebaczcie, że wam czasem 
wspomnę o drobnostkach; 0ne są wielce wymo­
wne niekiedy. Jest w pałacu wystawy napis wiel- 
kiemi literam i: Pour vingt centimes mangez de 
bombons tant que vous voudrez. Nie jeden na to 
się łakomi. Cukierki tak twarde i powoli rozpły­
wające się, że potrzeba cztery godzin, aby zjeść

wnieuin były wstępem do absolutnego rządzenia, 
że po takiej epouo poczciwa i rzetelna otwartość 
mężów, którzy wówczas u steru byli bardzo mili, 
przyjętą została przez wiele krajów monarchii, 
(Głosy z prawicy, bardzo dobrze! oklaski), i że 
wywołane w skutek tego uznania dla tychże cha 
rakterów, nietylko w przeszłości ale jeszcze i w 
obecnej cbwili wielki wpływ na stosunek tych 
krajów do rządu wywiera (Brawo! z prawej).

Opierając się na tych uwagach, będę musiał 
przedewszystkiem przeciwko pierwszemu ustępo­
wi głosować, a tem samem i przeciw czterem na­
stępnym ustępom.

Adres musiałby zatem według mego mniema­
nia zacząć dopiero od szóstego ustępu niniejsze­
go projektu; tylko chciałbym w przypadku, gdy­
by pierwszych pięciu ustępów nie przyjęto, po­
stawić wniosek do zmiany początku ustępu 6go.

Rozumie się, że na zasadzie tych myśli i po­
dań głosować także będę przeciw wszystkim d a l­
szym ustępom, które w loicznym związku pozo­
stają z tą pierwszą myślą. (Oklaski z prawej)."

Przy ustępie drugim : „ p 0 upływie dwóch lat 
izba poselska znowu podnosi głos u stóp najwyż­
szego tronu," X. G u s z a l e w i c z  uważał za stó- 
sowne przemówić w imieniu Rasinów i wywodzi 
znane aż do przesytu żale na uciemiężenie naro­
du ruskiego przez Polaków, zapewniając, że gdy­
by Rada państwa nie została zwołaną, Rusini z 
kijem tułaczym puściliby się w obce kraje.— Na 
zażalenia niepowołanego obrońcy praw Rosi od­
powiedzieli poseł Sawczyński i X. Barewicz.

Poseł S a w c z y ń s k i .  „Przy krótkości czasu, 
którym wysoka izba rozporządza, nie byłbym za­
brał głosu, gdybym nie musiał sprostować niektó­
rych pomyłek i nieprawdy. Winienem to prawdzie 
i faktycznym stosunkom. Dlatego stanowczo pro­
testować muszę przeciw sposobowi, w jaki pan 
przedmówca występuje tn jako jedyny wyobrazi- 
ciel narodu ruskiego.

Sądzi ten pan, że Rusinom galicyjskim nie po­
zostaje nic innego, jak  wziąść kij tułaczy i wy­
nieść się za granicę. Nie uwierzycie temu pano­
wie, jeżeli wam powiem, że ja  nie wziąłem się 
do kija tułaczego, nie wy wędrowałem pieszo za 
granicę, jeno korzystałem z pociągu kolei żela­
znej i przybyłem tu do Wiednia na posiedzenie 
rady państwa. (Oklaski.)

Jestem bowiem zarówno jak przedmówca pocho­
dzenia ruskiego, (i nie tylko ja  ale mógłbym wy­
liczyć z dziesięć nazwisk), i nadto wybranym 
przez ludność ruską. Panowie! Wybranym zosta­
łem do sejmu Galicyi przez miasto Tarnopol, któ­
re leży daleko ku wschodzie Galicyi w Rusi, ma 
ludność mięszaną, a  nawet, jak  ci panowie utrzy­
mują, ludność przeważnie rnską — co się zgadza 
z prawdą — i to wybranym z taką większością, 
że kandydat stronnictwa, do którego należy przed­
mówca, miał głosów 25 przeciw moim 196 głosom.

Panowie! To samo zdarzyło się innym panom, 
którzy nie w miastach, ale w małych powiatach wy­
branymi zostali; pytam się więc, jakiem prawem 
pan mó,vca poprzedni utrzymuje: My Rusini to 
i owo cierpimy, i doszło to do tego stopnia, że 
z kijem tułaczym wynosić się musimy.

Prawda, że mówią: Nie wszyscy Rusini są Ru­
sinami. Jestto wyrażenie szczególnego rodzaju; 
nazwano nas odszczepieńcami. Panowie! nie chcę 
was nudzić, ale powiedzieć muszę, że na całym 
obszarze kuli ziemskiej nie znajdziecie takich zja­
wisk, jak  u nas w Galicyi (wesołość). Czy uwie 
rzycie Panowie, że z synów spłodzonych przez je ­
dnego ojca, zrodzonych przez jednę matkę, jeden 
uchodzi za Rusina, a drugi nie? W Galicyi znaj­
dziecie w 19 wieku i to w drugiej jego połowie 
ciekawą tę okoliczność, że jeden z dwóch braci 
jest wyznania grecko-unickiego, drugi zaś dyznnitą, 
i to na mocy metryki swojej, ponieważ się cza­
sem zdarza, że nie znaleziono proboszcza jednej 
wsi, i wezwać musiano proboszcza ze wsi pobli­
skiej. Czyście kiedykolwiek słyszeli, aby wyzna­
nie, a tem mniej obrządek, czyniły jakąś różnicę 
w narodowości? Różnica ta istnieje jeszcze w Ga­
licyi.

Sądził pan przedmówca, że jest w kraju stron­
nictwo protegowane, a stronnictwem tem jest wię­
kszość. Gdybym wszystko z kolei miał wyliczyć, 
jak  to uczynił mówca poprzedni, musiałbym wam, 
Panowie, wymienić fakta, któreby świadczyły, że 
nie większość doznawała protekcyi, lecz że nie­
liczna mniejszość, że frakeya tylko wyszczegól-

ich kilka. Takich napisów i przynęt mnóstwo.
Jeszcze jedna uwaga: Wszyscy zgadzają się na 

to, że w dziedzinie maszyn nie ma nic nadzwy­
czajnego ani nowego; są tylko pewne udoskona­
lenia rzeczy dawno odkrytych i znanych. Jakkol­
wiek bądź, siła materyi przemaga. W sferze du­
cha nie tylko postępu nie widać, lecz przeciwnie 
upadek. Forma wzięła górę nad treścią. Usiłowa­
nia niektórych artystów wyidealizowania przed­
miotu mającego przedstawić duchowe piękno, są 
bezskuteczne. Naprzykład kilku snycerzy, oczy­
wiście nie zmówiwszy się, nie wiedząc może je ­
den o drugim, starało się wykuć z marmuru: 
Skromność. Kilka posągów nosi ten napis. Ale tyl­
ko z napisu można domyśleć się o zamiarach a r­
tystów. Żadnemu nie udało się! Argenti, Biella i 
Corbellini traktowali tea sam przedm iot Pier­
wszego skromność chytra, niegodna zaufania, choć 
oczki spuszcza; drugiego nieco lepsza, ale wzięta 
żywcem z salonów; trzecia nic nie wyraża. Za 
to posąg wyrażający próżność (la vanite) zachwy­
cający pięknością. Każdy palec zdradza pychę. 
Ileż tam wiary w siebie, w tym uśmiechu odkry­
wającym śliczne zęby, w tej główce z wdziękiem 
podniesionej, w tej pięknej ręce trzymającej sploty 
bujnych włosów. Jest to utwór Tantardiniego. 
Magni z Medyolanu chciał przedstawić Sokratesa, 
owego chrześcianina przed Chrystusem, jeśli tak 
rzec można, owego mędrca cnotliwego, o którym 
Erazm Rotterdamski mówił: „Ilekroć zastanawiam 
się nad czynami tego człowieka, zawsze mam o- 
chotę zawołać: o sancte Socrates, ora pro nobis. 
Sokrates dumnym wzrokiem patrzy na ludzi, n„ 
drapowany w togę na ramię przerzuconą, jak  ce­
sarz rzymski. Przeciwnie la Femm« adulłire ro­
boty Bemasconi, doskonale pojęta. Twarz, osta, 
zmarszczone brwi wyrażają zgrozę na myśl samą 
popełnionego grzechu, i żal i skruchę i niezłomną 
wolę poprawy. Ręce złożono ślicznie błagają o 
przebaczenie. T ak klęczała niewiasta przed Zba­
wicielem, który wówczas raz jeden tylko, ile wie­
my z Pisma, skreślił na piasku te słowa pełne 
mądrości bożej i miłości: „Kto bez grzechu, niech 
na nią rzuci kamieniem".

(Dokończenie nastąpi).
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nioną została. Może panowie nie wiecie, że pod­
czas, gdy język polski, który rozwijał się zaró­
wno z iunemi językami europejskiemi, który odbył 
próbę czystości, jak  inne uprawiane języki euro­
pejskie, który, że tak rzekę, jest nasyconym wszy- 
stkiemi wpływami, które działały na oświatę lu-

smutkiem, że Polak jeden strzelił do Cesarza ro­
syjskiego. Wielkiem to nieszczęściem dla Pola­
ków. Cesarz rosyjski jest gościem Francyi, w kró- 
rej znaleźliśmy drugą ojczyznę przez szlachetna 
gościnność tego wielkiego i pięknego narodu. Po­
winnością naszą jest pozostać bezstronnymi bez

dów Europy że język ten dopiero w ostatnim względu na naszą nieszęśliwą ojczyznę i naszych 
czasie przed dwoma miesiącami, na początku bie- nieszczęśliwych współrodaków; lecz nie należy nam 
żącegó półrocza letniego uzyskał katedrę na szukać zemsty na gościu Cesarza Francuzów i 
Wszechnicy lwowskiej; podczas gdy narzecze lu- Francyi. Jestem pewien, że każdy z moich wspól- 
dowe ruskie już od lat wielu cieszy się katedrą rodaków zaprotestuje przeciw temu czynowi, któ-

» //M I. \ I  I _ «.n /lin mnhin « n <n Hn oia nonrnuniwersytecką. (Oklaski z prawej.) ry nie ma dla siebie nazwy i nie da się uspra
Przykład ten jeden wystarczy do ocenienia wiedliwić. Proszę przyjąć itd.

„wyszczególnień" jakie posiada w Galicyi większość ™ Pum*"
w porównaniu z tą małą frakcyą. . . . „ .. . . - • -

panow ie! Jest przecież różnica między Rusina- cznych, o których nadmieniamy, otrzymujemy Ir 
mi ale nie owa, o której nadmienił przedmówca, sty podpisane przez pp. A. Tarnowskiego, J. M. 
Różnicę tę ważną określę zwięźle. Polega ona, Bielawskiego, A. Zeringa, J. Paradzińskiego, Grzy-

PaBsy w Paryżu. Hr. Krosnowski.u
La France pisze:] „Oprócz protestacyj publi-

bowskiego, Rzewuskiego, Godebskiego itd.
i

pełnepow iedziałbym , na okolicach świata. , ----------- o , -------------------------------------- .
Jedna część Rusinów kieruje wzrok na zachód najszlachetniejszych uczuć i najenergiczmejszycn 

i lgnie do kolebki, do piersi oświaty europejskiej; słów z powodu zbrodni, przeciw której protestują, 
otóż to odszczepieócy, do których należeć za za- Dziękują oni Bogu, w imieniu swojej nieszczęśli- 
Bzczyt sobie poczytuję. (Oklaski po prawej stronie), wej ojczyzny, że im oszczędził plamy zbrodni.

Druga część patrzy się na wschód, tam jest Monitor wieczorny donosi o licznych protesta- 
dla niej punkt ciężkości My jesteśmy odszcze- cyacb z tego samego powodu przesyłanych rządo- 
pieńcami, ponieważ od ostatniego czasu, odkąd wi francuskiemu przez Polaków zamieszkałych po
zdjęto przyłbicę i powiedziano nam : departamentach.

„Między Rusinami czyli Rutenami a Rossyanami W rzędzie protestacyj zakładanych przez wy- 
czyli Moskalami nie masz różnicy* nie możemy po- chodżców polskich przeciw zamachowi wymierzo- 
stenować nadal na jednej i tej samej drodze. (O-1 nemu na Cara w d. 6 b. m. spotykamy jeszcze na­stępować nadal na jednej 
klaski z prawej)*.

My jesteśmy odszczepieńcami -
się od wschodu; ale stoimy przy zachodzie, a mia­
no odszczepieńców poczytujemy sobie za zaszczyt 
(oklaski z prawej), ponieważ tylko oświata za­

stępujące pismo przesłane przez hr. Platera i jen 
odszczepiliśmy I Langiewicza do dzienników.

Villa Broelberg pod Zurichem 5 czerwca 1867.
-olkł „ . „ „ v   .  W Szwajcaryi jak  w każdym kraju , gdzie się

chodnio europejska, która za pośrednictwem oświa-1 znajduje emigracya polska, zamach 6go czerwca 
ty polskiej nam Rusinom w Galicyi i w innych na Cara, uważany jest przez wychodźców za czyn 
krajach dawnej Polski dostała się w udziale, za- nieszczęśliwego, zbłąkanego boleścią i fanatyzmem 
mieniła nas w obywateli europejskich (oklaski z czyn niemający nic wspólnego z orężem będą- 
prawej), a tego odebrać sobie nie damy, chociaż- cym na usługach świętej sprawy Polski. Prawda, 
by mała frakcya zanosiła przed was żale swoje I te  długie jej męczeństwo i wielkie cierpienia mo- 
i za to oklaskami waszemi obdarzoną została (hu-1 gą oburzyć człowieka do tego stopnia, iż mu ro

jeszcze nieskrzepłej. Sprawcy tej zbrodni nie są wia­
domi, ani też sposób, w jaki się jej dopuścili; lekar- 
sko-sądowe oględziny przypuszczają, że było ich 
dwóch. Spełniwszy zbrodnię, wyjęli z kieszeni swojej 
ofiary klucze i otworzyli komodę i skrzynkę, z któ­
rych zabrali banknoty różnej kategoryi w ilości około 
1300 złr., tudzież różne weksle wystawione ogółem 
na 5374 złr., wyszli do kuchni, umyli sobie ręce i 
opuścili mieszkanie tylnemi drzwiami przez podwó­
rzec. Nikt w domu ani z przechodzących ulicą osób 
nie słyszał najmniejszego hałasu, chociaż mieszkanie 
jest dolne, a dwoje rodzeństwa młodszego zamordo­
wanej bawiło się na ulicy. Jedyny ślad po morder­
cach pozostał, wytargana w szamotaniu się kieszeń 
z surduta z chustką białą od nosa. Prawdopodobnie 
pieniądze i weksle noszą na sobie ślady krwi, gdyż 
inne rzeczy w komodzie leżące były pokrwawione. 
To tylko nie ulega wątpliwości, iż sprawcy znali do­
brze miejscowość i wiedzieli, gdzie znaleźć pieniądze 
Policya wyznaczyła 500 złr. nagrody aa wykrycie 
sprawców zbrodni.

— ‘1’Dnia 13go czerwca przeciągały chmury i spro­
wadziły koło wieczora deszcz. Ciepło w cieniu do 
szło do -+- 20°,8 do +  5°,4. Wiatr północny prze­
szedł na zachodni. Barometr do 2ćj godziny po po­
łudniu opadł do 327“‘,36, o lOej zaś wieczór stał 
na 327“‘,65, odtąd pozostał prawie niezmienny, bo­
wiem o 6ej godzinie dnia 14go wskazywał 327“‘,58; 
termometr zaś -+- 10°.0 R.

W sobotę dnia 15go czerwca ŚŚ. Wita i Mo- 
desta męczenników.

czne oklaski z prawicy). zum odbierają, lecz również jest praw dą, że wy-
Poseł X. B a r  e w i c z. „Pozwoliłem sobie zabrać I cierpiawszy tyle, PolacyJ stanęli na wyżynie swe 

głos zpowodu wycieczek prawie osobistych moje- go patryotyzmu, i odpychają, jako ich niegodny, 
go kolegi i — wyznać muszę — spokrewnionego ze I wszelki akt potępiony przez sumienie publiczne, 
mną po kądzieli przedmówcy (wesołość ogólna), I Zamach ten jest tem bardziej ubolewania go- 
gdyż matka moją była Guszelewiczowa z domu.ldnym , że nastąpił w kraju odznaczającym się swo 
Rozchodzi się tylko o sprawdzenie faktu w spo-lją wspaniałomyślną gościnnością dla emigracyi 
mnionego przez mówcę poprzedniego Sawczyń-1 polskiej i żywemi sympatyami dla tych, co ją  re­
skiego, że u nas wcale nie jest rzeczą nadzwy-1 prezentują. Lecz opinia publiczna nie da się w błąd
czajną. aby w jednej i tej samej rodzinie dzieci I wprowadzić, i nie uczyni odpowiedzialnymi Pola- 
jednych i tych samych rodziców pod wzglęgem I ków za akt, który potępiają wszyscy bez wyjątku 
politycznym skierowały się w całkiem przeciwne (jakiekolwiek są ich opinie polityczne,
btrony, chociaż ich nie wychowywano w szkołach 
rozmaitych lnb w jakimś oddzielnym zakładzie. 
Mógłbym wiele przykładów przytoczyć, że synowie 
jednego ojca i jednej matki, choć nie różnią się 
pod względem obrządku, przyłączają się do ró­
żnych frakcyj jedni do polskiej, drudzy do tej, 
k tórą tu reprezentuje poseł Guszalewicz.

(podp.) Hr. W ładysław Plater.
M. Langiewicz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
  Kraków 14 czerwca. Dziś o ogodzinie l le j

m  możecie ̂ zatemj £ńow ie,"°w ażać głów posła I rozpoczęło się losowanie dIzieł

znaleziono z poderzniętem gardłem, leżącą we krw i|W  uchwale wspomnianej przeszłorocznego Zgroma-
- - —  • ' - — dzenia mamy dowód czarno na białem, jak się gwałci

paragrafy statutu. Książę chciałby na przyszłość za­
bezpieczyć Towarzystwo od skutków podobnych, jak 
je nazywa, czułostek politycznych; ale nie widzi na 
to rady, chyba żeby postawić moralny paragraf, to 
jest w protokóle obrad zamieścić wzmiankę, że całe 
Zgromadzenie obecne jednomyślnie potępia postępek 
Zgromadzenia przeszłego. P. B a s z c z e w i c z ,  lubo 
w zasadzie zgadza się z księciem Sapiehą, nie sądzi 
jednak, aby się tak daleko, aż do potępienia uchwa­
ły ogólnego Zgromadzenia posuwać wypadało. P. Pe- 
t r o w i c z  utrzymuje, że nawet ze stanowiska pra­
wnego uchwala przeszłoroczna Zgromadzenia obronić 
się nie da. Żadne Zgromadzenie nie może decydować 
o majątku Towarzystwa; w razach takich potrzeba 
zapytać się imiennie wszystkich Członków Towarzy­
stwa, i to tak dalece jest prawdą, że nieobecni na 
owem Zgromadzeniu mogliby zgromadzonym, którzy 
ową uchwałę powzięli, proces wytoczyć. P. Petro 
wicz pragnie zatem swoim wnioskiem zostawić jakiś 
znak w statucie, jakieś ostrzeżenie, aby się podobne 
rzeczy nie powtarzał}'. —  Przewodniczący wzywa Zgro 
madzenie do głosowania nad tem, czy zmiana w sta­
tucie w powyższym względzie jfest potrzebna, czy nie, 
Zgromadzenie oświadcza się przeciw wszelkiej zmia­
nie; — natomiast przyjmuje wniosek księcia Ad. 8 a- 
p i e h y ,  który żąda zamieszczenia następnych wyra­
zów w protokóle posiedzenia: „Ogólne Zgromadzenie 
uważając uchwałę Ogólnego Zgromadzenia z r. 1866, 
przeznaczającą 5000 złr. na Krakusów, za pogwałcę 
nie statutów Towarzystwa, spodziewa się, że nadal 
podobne uchwały zapadać nie będą.“ —  W dalszym 
wniosku swoim p. P e t r o w i c z  proponował popraw­
kę do § 95 statutu, a mianowicie chciał, aby po wy­
razach: „Rada Nadzorcza wyznacza do przejrzenia 
ksiąg i skontrolowania kas trzech Członków z grona 
swojego* — dodać: „z przybraniem męża fachowego.* 
Rada Nadzorcza przeciwna jest temu dodatkowi, uwa­
żając, że sami Członkowie Rady bez pomocy oso­
bnego fachowego człowieka, czynność tę zupełnie za- 
dawalniająco załatwiają. —  Wnioskodawca oświadcza 
iż do postawienia tego wniosku spowodowało go to 
iż sami Członkowie Rady mówili m u, że to jest dla 
nich trudne zadanie, — gdy jednak ogół Rady in - 
nego jest zdania, on wniosek swój cofa.

(.Dokończenie nastąpi).

Przyjechali do Krakowa od 13go do l4go czerwca.
HOTEL POLLERA : Józef Strzelecki obywatel 

z Sanoka, Konstancya Stromengerowa obywatelka ze 
Lwowa, Leon Gołaszewski wł. dóbr ze Lwowa, Ja­
rosław Rittke c. k. notaryusz z Pragi, Justyna Benoe 
właśc. dóbr z Niegowici, Jakób Laubenheim kupiec 
z Bawaryi, William Schapira Libery z Jeruzalem, 
Wojciech Kasprzycki Dr, Ignacy Jordan wł. dóbr, 
Kazimierz Linowski wł. dóbr z Kongresówki, Adolf 
Zaliwski obywatel z Warszawy, Anna Wolfowa oby­
watelka ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Edward Stanowski właśc. dóbr 
z Owczar, Józef Zduń Dr med. i poseł kraj. z Gali­
cyi, Władysław Kłobukowski dzierżawca z Galicyi, 
Jadwiga Chojecka obywatelka z Gródka, Szymon 
Kass kupiec z Wiednia, Jan Paweł Łuńczewski oby­
watel i Petronela Łuńczewska z Prus, Walenty Sie- 
kierzyński c. k. adjunkt sądowy z Wojnicza, Alfreda 
Pruska wł. dóbr z Poznania, Ludwika vVyszkowska 
wł. dóbr z Nowego Sącza, Franciszek Rigler kupiec 
z Wiednia, Józef Roziński, August Brodowski oby­
watele z Galicyi.

Guszalewicza jako wyraz narodu Ruskiego,* po- z tegorocznej wystawy, przez Towarzystwo przyjaciół 
nieważTyTko frakcyą onego reprezentuje. Ja, moi sztuk pięknych. Zanim Sekretarz zda sprawę z wy 
panowie, również pochodzę z narodu ruskiego, padku tej czynności, donosimy, o ile spamiętać mo- 
jak  X. Gnszalewicz; ale, ponieważ nie mogę po- gliśmy, szczegóły następne. Hr. Henryk Wodzicki 
dzielić zasad, które nieograniczoną nienawiść ku przedstawił obraz stanu finansowego Towarzystwa; 
jakiejkolwiek narodowości jakby za artykuł w ia- co odczytaniem sprawozdania liczebnego uzupełnił p. 
ry uważają, nie wychodzę także ze stanowiska Fr. Kołosowski Sekretarz Dyrekoyi. Akcyj w upły- 
poBła Guszalewicza mimo naszego pokrewieństwa nionym roku liczyło Towarzystwo 2114— na zaku 
(wesołość), Z tej też przyczyny wstałem, w celu pno obrazów przaznaczono 6,901 złr. Fundusz zapa- 
popierania przedmówcy, roszcząc sobie prawo do sowy na dzieła pomnikowej treści wynosi 5400 złr. 
waaToi eierr liwnści w hstach zastawnych i 374 złr. w gotówce. Na pre-

Smutne to zjawisko, które oczywiście każdego mium za rok upłyniony, otrzymąją akcyonarynsze ry- 
niemile dotyka; i pozwoliłem sobie tylko prze- cinę z obrazu Piotrowskiego z Królewca Flisacy h- 
mowić w zamiarze oświadczenia panom, że my, tewscy-, zaś za rok bieżący z obrazu Floryana Cynka 
którzy zastępujemy naród ruski i znajdujemy .s ię \Maryai i Miecznik. Los obdzielił w tym roku me 
w przeciwieństwie z posłem Guszalewiczem, je- skąpo Galicyę, rzucając obrazy po wioskach różnych- 
steśmy tu w większej liczbie, podczas gdy X. Gu na Wielkopolskę przypadło wiele drobniejszych wy- 
szalewicz jest jednym, który nie podziela naszego granych. Oto celniejsze: Mary a (F. Cynka) wygrał p. 
zapatrywania. Niemczewski Michał w Brodach—  Tabun koni węgier-

Gdy stosunki od upłynięcia pierwszej kadencyi I skich (Adama) p. Długoborski Wincenty w Mołdawii.—- 
tak się zmieniły, możecie wyobrazić sobie, pano- Widok doliny Strąłysk w Tatrach (Swieszewskiego) 
wie. jak naród ruski istotnie jest usposobionym p. Pogonowski Jan. — Zyd przed kantorem loteryi 
i czy jest skłonnym do podzielenia zdań, które (Leopolskiego) p. Stępo Józef. •— R um y zamku ba- 
poseł Guszalewicz wysokiej izbie wyjawić się o-Waceiiskiego w Eea (Steinikego) p. Boczkowsfei szczę- 
śmielił sny z Tarnowa. — Cyborium kościoła -W. M. ra n n y

Na tśm co powiedziałem, na teraz poprzestać w Krakowie (Gryglewskiego) p. Merci z Pilzna. — 
V ’ F I Psy  (p. Ronnerównej) X. Miernicki Kapser. — Psy

(dwa) (Dylczyńskiego) pp. H. Seredyńsk i i Nicewski 
Jan. —. Uzdrowienie kaleki przez Sgo Piotra  (Sa-

gospodarstwo, przemysł i handel.
Posiedzenie ogólnego zebrania Członków Towa­

rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie.

mogę“.
Resztę mów podamy w numerze jutrzejszym.

P rz e g lą d  po lityczny .
Depesze telegraficzne.

Francya. gnowskiego) p. Mroczkowska z Oleszyc. Powrót 
Grałyny (Jaroszyńskiego) p. Adolf Stein z Brodów.-

? • .« ł #r\ i  1 * ___. \ m TlniimAn HO zamachu na Cara spotykamy jeszcze nastę- Dolina Mnikowska (Dębowskiego) p. Herman Ro­
senberg J a n  Kochanowski (Łuszczkiewicza) p. Ma-

^ fT a le ttT T e tllib u n a u x  pisze: Śledztwo w przed-1 tylda Paulany7— Schadzka Zygmunta Augusta zB ar- 
miocie zamachu na Cara trwa bez przerwy; prze- bar? (K. Mireckiego) p. Józef Schumacher. — Scena 
słuchano dziś kilku świadków, a mianowicie p. z życspRodziny bU j (Schonherra) p. Wincenty Lip- 
Rainbeaux, jednego z koniuszych cesarskich, ró- czyński. — Chłopcy grający w guziki (Lipińskiego) 
wnież jak kapitana gwardyi paryskiej, który are ~ Ant*nat 
sztował Berezowskiego.

p. August Freind itd. 
— Jutro w sobotę w o 6ej wieczór odbędzie się

B erezow skPriagie’ jest spokojny i trwa przy I w biórze Prezydenta miasta posiedzenie komisyi zaj- 
pierwszych swych zeznaniach. mującej się odnową Sukiennic. Na porządek dzienny

Dotąd nie odkryto żadnego śladu wspólnictwa, i przypadają: dalszy ciąg sprawozdania trzech sekcyj 
prawdopodobnie nie było go. Śledztwo w tej pa i program odbudowy Sukiennic przez Prezydenta uło- 
miętnej spraw ie, dzięki udowodnionym faktom i żony, a który wydrukowany i członkom komisyi ro­
zeznaniem obwinionego, tak daleko już jest posu- zdanym został.
nięte, iż nie byłoby niepodobnem, aby Berezow- -  Dziennik powiatu Bytomskiego w Szląsku pru- 
Bki stawiony był przed sądem przysięgłych de- skim donosi, że w ciągu miesiąca od 4go maja do 
partamentu Sekwany w drugiej połowie b. m. 5go czerwca zachorowało na cholerę w Hucie Anto- 

Do Timesa piszą z Paryża: Starszy sierżant Liny, Bobrku, Biskupicach, Michakzycach, Rudzie, 
John Laverty, który się znajdował na miejscu za- Zabrzu i Starem Zabrzu 110 osób, z których o4 u- 
macha n astęp n i opowiada o tem, co widział: mari?* D. 5go bm. pozostało jeszcze 15 chorych.

Byłem w muodurze paradnym wracając z rewii, (r — Dnia T  czerwca odbył się w Karlsruhe w Ba- 
w chwili, gdy przejeżdżał powóz wiozący Cesa- deńskiem proces z powodu pojedynku zaszłego dnia 
rzów. Salutowałem go, a ponieważ byłem na przo- 16go maja. Henryk Klawe z Duknic pod Warszawą, 
dzie. Cesarz NaDolen, który był najbliższym mnie, 119 letni słuchacz akademii rolniczej w Hohenheim,

'  ‘ , 1 ____  I  -i .   ł _n r  K  a r i a -

(Ciąg dalszy.)
Następnie Czł. Rady Nadz. p. E d w a r d  D z w o n  

k o wa k i  zdaje Zgromadzeniu sprawę z dwóch zaża­
leń, jakie nadeszły do Rady Nadz. na Dyrekcyą z po­
wodu niewypłacenia wynagrodzenia za szkody, a mia­
nowicie od p. Zarzyckiego z Mikołajowa, który pogorzał 
i od p. Korczyńskiego , który uległ klęsce gradowej' 
Gdy atoli pierwszy z tych panów tak dalece nie do­
pełnił warunków od zabezpieczających się wymaga­
nych, że nawet nie mógł być za Członka Towarz. 
uważany, co dwukrotna komisya ad hoc wyznaczona 
uznała; — drugiego zaś klęska gradowa nawidziła 
na kilka godzin właśnie przed 12tą tej nocy, od któ­
rej wedle przyjętej w tem dziele ubezpieczeń zasady 
asekuracya jego Bię począć miała: przeto Rada Nadz. 
musiała przyznać, że Dyrekcyą w obu tyoh wypad­
kach inaczej postąpić sobie nie mogła. —  Członek 
Rady Nadz. p. C e z a r  H a l l e r  przedstawia Zgro­
madzeniu wnioski nadesłane przez Członków, których 
to wniosków Rada ze swej strony nie popiera. — Wnio­
sek lszy p. Wi n c .  P e t r o w i c z a  brzmi: „Ogólne 
Zgromadzenie uznaje Towarzystwo ogniowe za krajo­
we i oddaje pod nadzór wysokiemu Sejmowi krajo­
wemu.* Wnioskodawca oświadcza, iż stawiając swój 
wniosek, nie uważał § 4go statutu, który dozwala 
Towarzystwu przyjmować ubezpieczenia i w innych 
krajach koronnych; spostrzegłszy to , wniosek swój 
cofa. Gdy atoli prawie równobrzmiący wniosek nade­
słał p. Ant .  L i s o w i e c k i ,  a p. k u r a t o r  posta­
wił również wniosek jednobrzmiący z pierwszą czę­
ścią powyższego wniosku, przeto Przewodniczący cały 
wniosek poddaje pod glosowanie Zgromadzenia, które 
go większością głosów odrzuca. — Drugi wniosek 
p. P e t r o w i c z a  proponuje nowy dodatkowy paragraf 
do statutu, brzmiący jak następuje: „Radzie Nadz. 
nie wolno wniosków stawiać a ogólnemu Zgromadze­
niu uchwał stanowić, tyczących się  ̂szafowania fun­
duszami Towarzystwa na inne cele, jak tylko na cel 
pierwotny statutami oznaczony, tj. wynagrodzenie za 
ogniowe szkody i administracyą Towarzystwa.
Rada Nadzorcza choć zgadza się z duchem tego 
wniosku, jest jednak przeciw niemu, uważając go za 
zbyteczny, gdyż na to są już paragrafy w statucie 
Wnioskodawca twierdzi, że paragrafy te były i prze 
szłego roku, a jednak Zgromadzenie uchwaliło dać 
5000 złr. na formujący się naówczas pułk Kraku 
sów. Wypadek ten , bardzo to zły prejudykal; wnio­
skodawca chciałby nadal Towarzystwo uchronić od 
tego. Ks. A d a m  S a p i e h a  jest zdania, że wszelkie 
paragrafy i zastrzeżenia nie doprowadzą do niczego

zauważył mię szczegółowo. a poprzednio uczeń szkoły politechnicznej w Karls
W Chwili, gdy się znalazłem równolegle z po-jyhhe, wróciwszy nieco podochocony do domu, śpie 

wozem, mniej więcej o 10 kroków od niego, u- ( W  „Jeszcze Polska nie zginęłaś Podczas tego wszedł 
czułem rękę wspierającą się Da mojem ramieniu fi0 :eg0 mieszkania kolega jego Wilhelm Halbrei er, 
i w tej chwili usłyszałem przy ńcbu uiem zagłu- roj em z Monachium. Ponieważ jednak ojciec jego 

J i i   r  I  _  f\Aoaa\n nrzftto Halbreiter uwaszającą eksplozyą. I ****** a uoicuni di^ " —f f
Odwróciłem się nagle i spostrzegłem człowieka I żał się j Uż za rosyanina, i począł Klawemu przyma- 

trzymającego w ręce część rozerwanego pistoletu, wiać, a wreszcie na jego żale, rzekł mu: JJobrze 
Zaaresztowałem go zaraz. Lecz tłum rzucił się wara tak Polakom, samiście sobie winni.* To dało 
o*ń w stanie strasznego rozdrażnienia. Wyrwano 1 Klawemu powód do sprzeczki i wyzwania ze strony 
go z rąk moich, i W tej samej chwili był już w Klawego na pałasze, lecz Halbreiter wybrał pistolety,

lekarz osiedlił się w Odessie, przeto Halbreiter uwa

rękach policyi. mówiąc, że nie umie dobrze z pałaszem się obcho-
Nie można wątpić, że życie Cesarzów ocalone deić. Strzelano się  o 15 kroków do baryery. Halbrei- 

ne zostało przez rozerwanie pistoletu, który zbyt ter pierwszy dał ognia i chybił, Klawe postąpił i 
wielki może miał nabój. Przypuszczenie to czyni [ugodził przeciwnika, który w 3 6 godzin umarł. Sąd 
i ta okoliczność prawdopodobnem, że nie otrzy- [skazał Klawego na dwa lata twierdzy, poczytawszy 
małem żadnej rany, chociaż pistolet oparty był za okoliczności obciążające, że sam stał się powodem 
na mojem ramieniu! Sprzeczki i że po daniu ognia przez przeciwnika, po

— Codziennie napotykamy w dziennikach pa-1 stąpił jeszcze ku baryerze. 
ryBkich protestacye Polaków z powodu zamachu I _  W Wiedniu zaniepokoiło morderstwo popełnione 
Da życie Cara. Monitor wieczorny ogłasza nastę wśród białego dnia w drugi dzień Zielonych Świątek

- pojący ł‘8t 1 teg(> powodu: na przedmieściu Gumpendorf na ulicy Haydna w mie-

wszy
^Panie dyrektorze dziennika! Cierpiący, usuną- czkaniu postrzygacza Wimmera. Pod nieobecność ro- 
,zy się z Paryża, dowiadnję się z największymi dżiny pozostała w domu 19-letnia pasierbica, i tę

P e s z t  12go czerwca w nocy. U lice, któremi 
N. Państwo jechali ze zamku do dworca kolei 
peszteńskiej, oświetlone są jarząco. Szczególniej 
jaśnieją w ogniu akadem ia, pagórek koronacyjny, 
dom Lloyda. N. Państwo jechali wśród licznych 
tłumów tworzących wzdłuż całej drogi szpaler, przy 
serdecznych okrzykach i kłaniali się uprzejmie na 
obie strony. Przed samą lOtą wieczór stanęli w 
dworcu kolei, gdzie zastali oczekujących człon­
ków obu Izb sejmowych, tudzież naczelników 
władz krajowych i gminnych. Z N. Państwem od­
jeżdża zarazem dwór cały. Arcyksiążęta Karol 
Ludwik i Ludwik Wiktor, zaszczycili dzisiaj obe­
cnością swoją wieczór u prezesa ministrów hr. 
Andrassego i około lOej udali się wraz z pryma­
sem, prezesem ministrów i innemi znakomitszemi 
osobami na dworzec kolei do odjeżdżających N. 
Państwa.

P e s z t  13 czerwca. Bar. Beust miał, jak  twier 
dzi H im ok , kilka razy naradę z prymasem, a o- 
negdaj bawił trzy godziny w pałacu prymasów 
skim.

P a r y ż  12 czerwca. Monitor wieczorny mówi w 
swoim przeglądzie tygodniowym: Wszystkie dzien­
niki niemieckie cieszą się z pobytu króla pruskie 
go na dworze tuilleryjskim i z serdecznego przy­
jęcia jego przez Cesarza, widząc w tem szczęśliwy 
wypadek. Trudności w kwestyi luxemburskiej za­
łatwione zostały z obustronnem zadowoleniem; ca­
ła załoga pruska opuści niebawem twierdzę i ter­
ry toryum księstwa, a miejsce jej zajmie załoga 
z tysiąca Luxemburczyków złożona.

P a r y ż  12 czerwca wieczór. Carewicz rosyjski 
odjechał do Londynu. Wyjazd króla pruskiego 
naznaczony jest zawsze na piątek. Król ma je ­
chać na Bruksellę. W. książę Szwerynki przyby 
do Paryża. Sułtan spodziewany tu 2go lipca.

P a r y ż  13]czerwca. Na wczorajszym balu w po­
selstwie pruskiem znajdowali się Cesarz i Cesa­
rzowa, i wrócili ztamtąd około 2ej w nocy do 
Tuileryów. — Na propozycyę ministra wojny, Ce­
sarz podwyższył płacę wojska liniowego z powo­
du drożyzny o 4 centymy dziennie do końca 
r. 1867.

B r u k s e l l a  12 czerwca. Król pruski przybę­
dzie tu w piątek po południu o godzinie 5tej, za­
bawi do l le j  wieczór i uda się w dalszą podróż 
do Berlina.

P e t e r s b u r g  12 czerwca. Wczoraj była zabawa 
ogrodowa w Pawłowsku. W. Ks. Konstanty przyj­
mował gości słowiańskich; pieśń Husa była pięć 
razy powtórzoną. Jutro goście zwiedzą Kronstadt, 
a w piątek odjadą.

P e t e r s b u r g  12 czerwca wieczór. Większa 
część Słowian z Austryi i księstwa Serbskiego wy­
jechała ztąd w południe do Warszawy, a jutro 
wieczór podejmowani będą w klubie rosyjskim w 
W arszaw ie, i mają tam pół dnia zabawić. Z Pe­
tersburga winszowali oni telegrafem Carowi oca­
lenia i otrzymali tąż drogą podziękowanie.

M a d r y t  12 czerwca. Pogłoski o wybuchu nie­

p o k o jó w  w  Katalonii zostały zaprzeczone. W całej 
łiszpanii panuje zupełna cisza.

B e l g r a d  12 czerwca. K s i ą ż ę  przeznaczył radę 
ministrów na radę rejencyjną podczas nieobecno­
ści swojej. Przedsiębierze on podróż za granicę 
dla poratowania zdrowia.

Piszą nam z Pesztu, że N. Pan w rozmowach, 
jakie miał po obiedzie u dworu z deputowanymi 
polskimi, wyraził się, że „przychylnego postępo­
wania deputowanych galicyjskich przy wotowa- 
nin adresu, nigdy Galicyi nie zapomni."

N. Państwo przybyli do Wiednia we czwartek 
z powrotem z Pesztu wraz z całym dworem swoim.

Debatte zapowiada również amnestyę dla poli­
tycznych wychodźców krajów niewęgierskich, lecz 
dopiero po ukończeniu dzieła ukonstytuowania mo­
narchii.

Carowa Rosyjska przyjedzie do Krakowa nieco 
później niż pisaliśmy, tj. nie 18gobm ., lecz między 
21 a 24 czerwca i przez Lwów przejedzie do 
Czemiowiec osobnym pociągiem własnym, a ztam­
tąd uda się na południe. Wątpić przeto można, 
aby, jak  piszą dzienniki paryskie, miała tego jeszcze 
lata zwiedzić Paryż.

Wczoraj telegrafowano nam, iż Monitor wieczor­
ny biorąc pochop z zamachu na życie Cara, po­
wiedział, iż czyn ten wzmocni bardzićj jeszcze wę­
zły zaufania i przyjaźni między obu państwami i 
obu Cesarzami. Taki przeto jest rezultat, nie wie­
my, czy zjazdu czy zamachu. Osobliwa rzecz, iż 
według wyznania półurzędowego organu francu­
skiego, potrzeba było zamachu na życie Cara, aby 
węzły zaufania i przyjaźni silniejszemi uczynić. 
Zdawałoby się, że albo polityka uczuciowa bierze 
górę nad rachubą, albo też, że Napoleon HI rad 
chwyta za sposobność, która mu pozwala zerwać 
z przeszłością. Gaz. kolońska utrzymuje w liście 
z Paryża, że stanęła między Rosyą a Francyą u- 
mowa względem Kandyi. Polega ona na zawie­
szeniu brom i głosowaniu powszechnem pod do­
zorem komisyi międzynarodowćj. Zasada ta ma 
być następnie stósowaną w danym razie i do in­
nych posiadłości tureckich. Byłoby to nadaniem 
jowstaniom cechy legalnćj.

Franz. Corr. nie wątpi o pewnem zbliżeniu się 
Francyi do Rosyi, a dzięki szczególniej zama­
chowi, byłoby ono jeszcze większem, gdyby wy­
stąpienie dyplomatyczne ks. Gorczakowa nie było 
dalszym zobowiązaniom przeszkodziło. Minister ten 
nie jest z zasady nienawistnym nieprzyjacielem 
Tuilleryów, ale z jego osobistością nie może się 
oswoić Napoleon IH, a to z powodu, że wice­
kanclerz zawsze chce mieć inicyatywę i ostatnie 
słowo. W ogóle Francya szła tak daleko, jak  tylko 
mogła bez narażenia sobie Anglii; Rosya zape­
wniała o swojej miłości pokoju i protestowała 
przeciw zamiarowi przyśpieszenia siłą rozwiąza­
nia kwestyi wschodniej. Tak więc spotkano się 
na pół drogi, a praktyczny rezultat na to wycho­
dzi, że Francya zaniecha trzymania się biernej 
polityki Anglii wobec Wschodu, a Rosya nie bę­
dzie na Wschodzie działać na własną rękę, lecz 
wspólnie z Europą. Co do Kandyi, me było mo­
wy o głosowaniu, lecz utrzyma się pewnie plan 
komisyi między-narodowej mającej zbadać stan 
wyspy. Stosunki Francyi z Prusami nie doznały 
żadnej zm iany; nie wchodzono zaś w kwestye 
szczegółowe.

Figaro paryski, który jest dziś dziennikiem po­
litycznym, i to bardzo politycznym, powiada o u- 
mówieniu się trzech monarchów względem rozbro­
jenia powszechnego. Choć Figaro zamieścił to do­
niesienie w dziale politycznym, wszelako można 
je  przenieść do działu humorystycznego.

Doniesienie L ' Etendarda o spodziewanym przy- 
jeżdzie Papieża do Paryża, nie może zasługiwać 
na wiarę.

Sejm pruski ma być zamknięty 24go b. m., a  
w tym jeszcze miesiącu konstytucya związkowa u- 
rzędownie będzie ogłoszoną.

W. Abendpost przyniosła niejakie szczegóły o 
aresztowaniach w Stambule d. 5 i 6go b. m. Był 
to, jak  się zdaje, spisek na obalenie gabinetu, łą ­
czący w sobie ludzi tak stronnictwa postępowego 
jak  i wsteczników. Głównym jego kierownikiem 
był Zia bej, niegdyś ulubieniec Sułtana, potem 
rządzca Cypru, a ostatnio gubernator Erzernm, któ­
ry zbiegł do Paryża. Wogółe aresztowano 26 osób.

Móm. dipL zawsze jeszcze wróży dobrze o oca­
leniu Cesarza Maksymiliana. Mniema on, że isto­
tnie republikanie żądają wykupu za uwolnienie.

Ostatnie depesze telegraficine „Gzasn
P a r y ż  13 czerwca wieczór. L ’ Etendard Az\- 

siejszy mówi, iż Cesarz austryacki przybędzie do 
Paryża w połowie lipca po odjeżdzie Sultana. 
La France mówi z powodu koronacyi w Peszcie: 
Dwa słowa wystarczą dla scharakteryzowania po­
lityki an8tryackićj: W ęgry były dawniej dla g a ­
binetu wiedeńskiego groźbą, kłopotem; dziś są 
jego siłą i podporą.

N o w y  J o r k  13 czerwca. Jenerał Miramon 
umarł na żółtaczkę; jenerałowie Castilla i Mejia 
rozstrzelani przez republikanów.

K w sa. W i e d e ń 14 czerwca godzina 2 po połnd. 
Metaliki 6060. — Pożyczka narodowa 7040.— 
Losy z rokn 1860 88-80. — Akcye bankn 726.— 
Akcye kred. 185.— . — Londyn 125T0. — Srebr. 
123-—.— Dukat 5*92.

P a r y ż  13 czerwca wieczór. Renta 70*50.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N I  I  W Y D A W C A

§£tnw«ry Masłowski-

Kurs papierów i pieniędzy. l t  czer.

K r a l i ó w  14 czerw- 
sreb. poi. st. za lOOzł- 

_ -  nowe obr. „ 
Listy zaa t. poi. bez k.

uknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za 1O0  rsr. 
Talary prs.za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe auatr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare u
Jbiig. indem. „ 
4 k .k .g . bez k. i dyw 
„ L.-Cz. z całą wpł.

żądają

113
IZ1

400 
»71 
186 
82 
123J 
5 92 

10 06 
10 20 
79 50 
82 76 
71 _  

242 
184

W lw dw A  13 czer.(t)
>} Metaliki.............
Si Pożyozka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6} z r. I860 .
Srebro .....................
Londyn 10 Inni. gzter 
Dukat pojedynozy

płaoą 5{ Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k.

— Obi. ind. niż. Au*
— ozeskie
— węgiers
— chor.i b.

złr. oent. 
60 50 
62 20 

727 
186 10 
88 90 

122 86 
124 90 

5 90

buków, 
siedmgr 

Pożyczka głod. gal. 
Listy zastawne;

SJ Ranku nar.losow. 
Galicyjskie. . . 
Węgiersk. los. 

M Boden Or. austr. 
Połyezki loteryjne. 
Loay poż. z r. 1839

— — 1864
— — 1860
-  — 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
żogl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

~  Palfy

żącają) p łacą

66 20 56 10
70 60 70 40
60 76 60 50
87 60 87 —

90 — 89 50
72 — 71 50
77 — 76 —
69 75 68 75
68 — 67 - -

67 75 67 25
100 » 99 —

90 60 90 40
77 50 77 —
88 ___ 87 50

105 — 104

146 145 —
79 25 78 75
88 80 88 70
77 40 77 20
17 75 17 25

129 35 128 75
39 50 88 60

_ 90
31 — 30 60
25 24 —

Losy ks. Klary . - 
_  hr. St. Genois
  miasta Budy .

ha. Windisohgr. 
_  hr. W aldetein. 
_  hr. Keglevioh . 
  Rudolfa. . . .

Akcye bank. i  przem . 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau
— rządowćj t r . - a .
— zachodnićj o. El
— Pardubiokićj .
— połndniowćj .
— Galicyjshićj . . 

Czerniow. z wpł. 801 
K u rsa  zagraniczne:

(! mlMttosBi)
Ameter. 100 złh.^ o 3 
Ai
Befli
Frankf. n. m.
Hamb.100 mark.! g2j 
Londyn 10 fun. S * 3 
Paryż 100 trank.jjS  3

P*»0S

26 _ 25
23 _ 22 -
26 _ 25
18 * 17 - -
22 _ 21 -
12 50 12 -
12 25 11 75

728 726
185 50 185 30
481 — 480 —

232 60 232 40
142 — 141 50
126 75 126 25
202 — 201 50
239 50 239 —
181 50 181 —

104 75 104 25
104 20 103 90

104 50 104 30
92 60 92 40

125 25 124 85
49 75 49 65

Waluty.
Cesara, k o rony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrąozk.

Złoto al marto . . 
Napoleondory . , .
S u w eren y .................
Fryderyki...............
Luidory (niemieokio) 
duwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro

— kupony • • 
Talary zw iązkow e 
Pruskie bilety kas.

jo •» ó »  12 czerwca
D ukat......................
Półimperyaf rosyjski 
Rubel srebr. rosyisk. 
Talar pruski. . . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gal. b. kup. 

- „ iwow.-

ttąd j' pteoą

17 36 17 25

5 92 5 90
5 92 5 90
5 89 5 88
9 97 9 93
__ 17
10 50 10 40
10 25 10 15
U  55 12 45
10 20 10 15

123 50 123 -
123 50 123 _
1 86 1 84
1 84) 1 84}

5 94 5 85
10 25 10 8

1 93 1 87
1 86 1 84

77 75 76 88
81 55 80 68
70 13 69 25
241 75 238 2*
182 - 179 50

W a n i .  12 czerwca 
Półimperyały rnbli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne 

kupon „ 
Akoyc kolei teL 

warsŁ.-wiedeń. .  
Akcye kolei żel.

warsA-bydgos. „
51 Pożyczka loteryjn*

żądają ptaoą

K i u s l .  12 czerwca 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. z a s tż  •/,

-  -  »IV.

71 17

60 17

68 —  
114 —

f tu r y i  13 czerwca 
Renta Sv

ito ttrtya 13  czerw. 
Konsole...............

81U
83;

6 16

70 67
1 88| 

69 8 3 | 
-  13J

113 50

83
68

70 67

94;



CZAS z Soboty 15 Czerwca 1867.

Podziękowanie
Jeszcze w roku 1865, widząc żonę moją 

ciężką dotkniętą słabością wewnętrzną, u- 
dałem się o rychłą pomoc dla niej tak do 
miejscowego lekarza, jako też i- do po­
stronnych: jednakże wszelkie usiłowania 
lekarskie były bezskuteczne. Nareszcie po 
przybyciu t osiedleniu -się w Zatorze Dra 
p. Józefa Lewandowskiego, w Lutym r. b., 
udałem się wprost do niego z prośbą porato­
wania zdrowia mej żony. I o to ! dziś po 
upływie trzech miesięcy żona moja, któ­
rej godziny życia przez innych lekarzy 
policzone były, przy podziwienia godnej 
staranności Dra p. Józefa Lewandowskie­
go, cieszy się zupełnie czerstwem zdro­
wiem. Za co ośmielam się czcigodny Mę­
żu publicznie złożyć Ci moje i od całej fa­
milii m ojej'najserdeczniejsze podziękowa­
nie — życząc Ci długich i pomyślnych lat 
do niesienia ulgi i pomocy cierpiącej ludz­
kości. M ichał H a la c iń sk i,

(917) Obywatel w a Zatorze.

Fabryka pieców kaflowych
w  I t ę b M i k a c l i  p o d  K r a k o w e m ,

poza W is łą  naprzeciw Klasztoru Zwierzynieckiego,
polecając Piece swego wyrobu z pojedynczemi, bogatemi i nowemi ozdobami, 
nadewszystko utrzymując dobór zdatnych i pilnych robotnikrfw, ręczy za dobroó 
tychże pieców, posiadających praktyczne i celowi swemu odpowiednie urządze­
nie wewnętrzne i dokłada starania, aby takowe v\szelkim wymaganiom odpowie­
działy. —  Rysunki i Cenniki na żądanie bezpłatnie —  Ceny z postawieniem i 

rzyborami od złr. 30  dó 53 . — BlUśza wiadomość w mićszkamu u podpisa­
nego przy ulicy Wiślnej pod' L. 179, do Ig o  Lipca r. b ,  od Igo Idpca zaś na 
Zwierzyńcu, w kamienicy pana Henisza, fabrykanta mebli. MM. Miethhe.

(861—S)

Srebra i kosztowności,
oraz Z e g a r e k  z ło ty ,

w Sukiennicach w sklepie pod L. 27, 
na dniu 17 Czerwca 1867 o godzinie 
3ój po południu, w drodse publicznej li- 
cyt*cyi sprzedane zostaną.

1 praszam wszystkich, którzyby mieli 
wiadomość o miejscu pobytu pana 

Rudolfa  Domagalskiego, byłego 
urzędnika Magistratu Krakowskiego, na­
stępnie żołnierza Igo pułku piechoty, aby 
rfcczyli wiadomość tę pod adresem A. B. 
217. 90, na ręce Adinińistracyi „Czasu14 
iladesłać. “ (941-2)

~M rjK ośw iadczony C u k r o w  a r n i k ,
który przez lat Y5 w wielkich Cu­

krowniach austryackich ten obowiązek peł­
nił i obecnie jeszczfe1, pełni, poszukuje posa 
dy w Królestwie Polakiem lub''Rosyi. Li 
Sty z propozycyami uprasza nadesłać pod 
a d r e s e m r  „Johanna Madwiger  
in T r o p p a u ,  Obberring. (943-3-3)

Krakowski Dom Komisowy
pod firmą

JEmita A r tla
dawniej

W. Wielogłowskiego i Spółki, 
przy ulicy Mikołajskiej,

otrzymał znów nowy transport 
angielskiego

PORTLAND CEMENTU
w k o m i s  i sprzedaje takowy po ce 

nach fabrycznych. (968-1-21

Poszukuje się Aj6Ilt(l*
Pewien, od kilkunastu lat istniejący Dom 

handlowy w Bremen, pośredniczący w prze­
siedlaniu się osób w zamorskie kraje, po­
szukuje Ajenta. — Zgłaszania się franco 
przyjm uje: „E. S c h l  o t t e ,  Annocen-Ex- 
pedition in Bremen." (946)

W  Skrzydlnej T Ę H ?
ne, pozostałe po byłym Urzędzie powia 
towy m— składające się z 6 Pokoi, Kuchni 
i Spiżarni, zupełnie w dobrym stanie i do 

rzeniesienia zdatnym— z wolnej ręki pot 
ardzo przystępnemi warunkami do naby 

cia.— Bliższej wiadomości udziela właści 
ciel na miejscu. (960-1-a)

E

Beczki z wina,
objętości od 10  do 13 wiader, zupeł­
nie w dobrym stanie, są do sprzedania 
w Handlu W in przy ulicy Floryańskie 
„pod Murzynami" w Krakowie.

(880—3)

Pierwsze c.k. uprzywilejowane 
we w szystkich w iększych i najw iększych Z akładach ju ż  zaprow adzone

P r z e n o ś n e  L o d o w n i e
M0TAntoniego W iesnera~& §  f 

w WIEDNIU, W iedeń, Haupttitrasse Mr. ©O,
okazały się jako najlepśże, a prżez ulćpszeriie ich stały się najpbżyfeczniejszemi 
i najtrwalszemi Lodowniami. Wyżej wymieniona fabryka poleca, oprócz tych 
przenośnych Lodowni do chłodzenia piwa, wina, potraw, mleka itp., tak ie  
swoje objemniki na lody i maszynki do wyrabiania tychże —  również swe 
praktyczne metalowe K urki do burzących, (musujących) napoi, jako też bar- 

dzo praktyczne metalowe Szponty do beczek po najtańszych cenach.
Stare Lodownie i Kurki naprawiają się natychmiast, a na żądanie zamie­

niane będą.
Zamówienia zamiejscowe za nadesłaniem należytości lub pobraniem tej— 

że pocztą, szybko załatwiane bywają.
W zory i Cenniki bezpłatnie się rozsyłają. (978-1-6)

—

Dom murowany z ogrodem,
mający piękny widok na błonia, jest 
z wolnej ręki do sprzedania w Krakowie 
na Smoleńsku N .5 8 .—  Bliższa wiadomość 
na miejscu. (936-2)

Zakład budowy Maszyn
i  F a b r y k a

Narzędzi gospodarczych
A . M9e te r s e i m a

w  K rakow ie
   wyrabią^tosżelkie gatunki

S ik a w e k  o g n io w y ch , N aczyń  i  N arzęd zi og n io w y ch
dla miast i gmin w iejskich, najnowszego układu pod korzystriemi warunkami

wypłaty i pod zaręczeniem.
Również zwraca uwagę na swój Skład M n s Z y n  g o s p o d a r c z y c h .

Zamówienia wypełniają się szybko i akuratnie. (9 9 7-1 -10)

O t w a r c i e

Zakłada Wód mineralnych
przy ulicy Gołębiej pod L. 189 przy plan- 
tacyach, poprzednio do ś. p. Walerego 

W ielogłowskiego należącego, 
n a stą p iło  dnia 10 Maja r. b.

AV'Zakładzie tymże, zostającym pod 
naszym kierunkiem, dostać można Wód 
mineralnych tak tutejszokrajowych jak i 
zagranicznych —  tak cząstkowo jak  i 
w większych ilościach.

Oprócz tego tenże Zakład posiada wła­
snego wyrobu W odę Sodową i wszela­
kie fiiriOnądy gazowe, które sprzedaje na 
butelki, syfony lub też kubki. 
t ‘ Zamówienia przyjmują: sam Zakład, 
jak róWnik 'apteki przy Małym Rynku 
„pod Barankiem " i na Stradomiu „pod 
Lwem," w których - to miejscach zara­
zem zasiągnąć będzie można dalszych in- 
formacyj — a o czem się Szanowną Pu- 
‘dićżflość zawiadamia. (858-3)

Kraków dnia 21 Maja 1 867 .

K rokiew icz  i R edyk
■ ii Aptekarze.

7  Anglii wykształcony, 
N P f f  T w /  doświadczony Agronom, 

zamyśla w jakiej przyjemnej okolicy Ga- 
icyi, w bliskości kolei żelaznej i kato- 
ickiego kościoła,

zaraz zadzierżawić wieś,
mającą około 6 0 0  morgów gruntu i nie 
jardzo opustoszałą. Propozycye z opisa­
niem bliższych okoliczności i stosunków 
akości gruntu, uprasza się nadsyłać we- 
ług adresu, o którym w Administracyi 

„C zasu" dowiedzieć się można. (879-3

Dom Zajezdny
,pod C zarnym  O rłem 44

w  M y ś le n ic a c h

)o!eca się wszystkim przejeżdżającym, 
szczególniej zaś podróżującym do Rabki, 
SzCżawnicy, Turystom  Zwiedzającym Kar- 
iaty itp., odpowiedniemi mieszkaniami, 

szybką usługą i taniemi cenami, 
(934-2-3) Salomon Gutmann.

1 I

A c f t h j k  w ^re^n*m w'eku, z dobre- 
U S U  1 1 (1  mi świadectwami, szuka u- 
mieszczenia za Bonę lub Gfospody- 
l» lę . — Bliższa wiadomość przy ulicy 
Sgo Jana u pani Wojczyńskiej, N. 304.

(952)

Dzierżawa wsi,
oddalonej o półtory mili od Sącza, po- 
łożonej w glebie rędzinnej, mającej wy- ■  
siewów zimowych 86 k., wiosennych 81 B  
k., ziemniaków 76, k. jest każdego |  
czasu na. lat 6 do wzięcia. |Wymagasię 
jednak, by Dzierżawca) wy pożyczy! 7 do 
8 tysięcy złr. w.a. na lat 6 na hipotekę 

1 peWną i za procentem potrącać się ma- 
* jącym z czynszu dzierżawnego. — Zgło­

szenia mają być adresowane pod liter, 
j r .  Mi. Ś. poczta Biowy-S acz.

(919-1-3)

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia Browaru pi­

wnego w dobrach Tuszów pod Mielcem, 
w Tarnowskim cyrkule, na przeciąg lat 
trzech po* sobie idących, to jest od Igo 
Sierpnia 1867, do ostatniego Lipca 1 8 7 0  
odbędzie się publiczna licytacya w dniu 
2 4  Czerwca r. b. o godzinie l l e j  rano 
w kancelaryi Zarządu dóbr Tuszów,

Zaprasza się niniejszem wszystkich 
chęć zadzierżawienia mających, aby zao­
patrzeni w 10-procentowe wadyum, wy­
noszące 8 0  złr., w dniu oznaczonym 
zgłosili się , gdzie warunki dzierżawy 
przejrzeć mogą. ’(948-2-3)

Zarząd dóbr Tuszów.
Dfaia 5  Czerw/ca 1867 .

Jan  T rn llay ,  Rządca.

DWOREK MUROWANY
z oficyną murowaną, zabudowaniami go- 
spodlarskiemi i o g r o d e m  warzywnym, 
z drzewkafnj owocowemi — jest z wolne 
ręki >(ł° sirzedania. Wiadomos'd u w ła­
ścicielki piczy ulicy Lobzowakfdj za Gór­
nymi Młyoatdb pdć L. 91. (y k s-s)________

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirehmayera.

LEON FEINTUCH
~\7S7" I Ł  R  - A -  I Ł  O  " W  I  A J

poleca swój

W IE L K I S K Ł A D
n a j n o w s z y c h  t o w a r ó w  _

galanteryjnych i norymbergskich,
prawdziwych francuskich i angielskich 

Parfumeryj,
Bielizny m ęzkiej, K raw atów , Szali i Chustek—  K a p e l u s z y ,  C z u p e l f

i innych artykułów toalety męzkiej.
Gorsety szyte najnowsze. — Wszelkie przybory

do szycia.
Najnowsze Biżuterye męzkie i damskie.

Szale Hymalayan i 'Plaidy angielskie, Chustki batystowe
i fularowe, Kołdry angielskie do podróży, i Kapy na łóżka.
K rynoliny, K oronki, B atysty  I P erkale.— R ękaw iczki, 

K w iaty  parysk ie  najnów sae — H arm oniki.
S k ła d  Banty D y tm ara .  — 99 aszynki tlo k aw y  fXon 

plus ultraJ. — Tace , MAchtarze i K andelabry.

Laski. Cygarniczki piankowe w wielkim wyborze, 
Antypki i Fajki, Pugilaresy, Portmonetki, 

Cygarówki,
W szelkie przedmioty do podróży, jako to:

K ufry  ze skór w sie lo ra k ich  I NAufry dam skie.--T or- 
by z kuferkam i i bez tychże — K uferki, Mlecessery i 

T oaletki, * urządzeniem  i bez, m ęzkie i dam skie
do podróży,

Skóra amerykańska na meble i Cerata.—  Zabawki dziecinne.
Skład kapeluszy męzklch, słomkowych, an­
gielskich, Panama, kortowych i innych w najnow- 

W szych tegorocznych fasonach.

Wstążki, Aksamitki, Pióra, Parasolki paryskie najnowsze (Ell-tout- 
C a s )  » Parasole angielskie, najnowsze Wachlarze paryzkie. 

najlepsze B rzytw y, S cyzoryk i i Hoże angielsk ie.
Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, drzewa i skóry.

i t. p., i t. p.

Skład Samowarów rosyjskich, Herbaty Chińskiej i Araku.
(976-3-10)T

U ^ ”Ceny u m ia rk o w a n e  i  s ta łe .

Mięso wolowe
marynowane i wędzone.

W  dzisiejszej porze czasu, przy roz­
mnażającej się ciągle drożyznie— do prze­
chowania przez czas dłuższy najwłaściw 
8ze _  poleca podpisany wszystkim pp 
)bywatęlom wiejskim, Właścicielom za­
kładów i fabryk, jako pokarm zdrowy i 

'posilny, a szczególną taniością odznacza­
jący się. Cetnar przednich częśęi kosztuje 
z}r< U , — funt 12 cent.; cetnar części 
zadnich złr. 13 — funt 14 cent. Zamó­
wienia w większych ilościach przyjmują 
:się przy ulicy Floryaóskiej pod L. 562 
(368), a za dodany koszyk do opakunku 
policzą się 50 centów.

Przytem są dębowe b ec ik i od 5 
do 12 wiader z żelaznemi obręczami za 
pomierną cenę do pozbycia. (941-2-3) 

J a n  A rm ółow icz.

oszukuje się O b l i g ó w  
^  indem nlzacyjjnych,

r.a d,obra Poremba Zegota, na imię JW . 
Józefa hr. Szembeka, dziedzica tychże, 
w W. Księstwie Krakowskiem położonych, 
w wysokości około 3 .0 0 0  złr. wystawio­
nych — za które pewną nadwyżkę nad 
kurs ofiaruje się. —  Właściciel rzeczo­
nych Obligacyj raczy się  zgłosić do W o 
Józefa Patelskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Krupniczej pod L. 10l/l6- (857-eT )

Świeżych wód
mineralnych

dostać można po cenach h t l f d Z ©
u m ia rk o w a n y ch  w| < handlu 

korzennym pod firm^

W. GOLDWASSER
na S t r a d o m i u  na przeciw ' H

L o n d y ń s k i e g o ,

gdzie w  k ażd ym  ty g o ­
d niu  świeże transports nadchodzą-^ggj

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają 
się jak najspieszniej. (846-5-6)

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani, 

a n i ez a wo d n i e  
przeciw nąjupor- 
ciywsijm u tw a r­
dzeniom żółci, u -  
mulenin żołądka, 
zapaleniu kiszek, 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór- 
nym , reumatyz- 
m om , podagrze, 

—  brakowi regular­
ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
i  nieczystości i zepsutych humorow pochodzą­
cych. (9-21-26)

Prawdziwe. Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia' czas bardzo długi 
W ynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać można w K r a k o w i e  w Aptekach pp 
Brunona M iczyńskiegoJ Redyka.

PURG4TIVES DtPURtTIKS

de CAUVI

f o t e l u

R e a l n o i i
o 3/i mili od Krakowa odległa, obok szo­
sy Krakow8ko-Michałowickiej—  obejm u- 
ąca 34  morgów gruntu w dobrej glebie, 

z budynkami 'gospodarskiemi nowo wy­
stawionymi —  do sprżedania. — Bliższą 
wiadomość powziąść można w Handlu 
Wgo Feika, przy ul. Floryańskiej w Kra- 
towie. (798-3)

P Ł Y N

M V ±a JL obszaru 360 morgów, mająca 
W  I B S  łąki i las, 1% mili od Wie­
liczki! na trakcie ku Myślenicom położo­
na, jest z wolnej ręki cała lub częściowo 
do sprzedania. ■■u (870-3)

Bliższa wiadomość: P. 91,t ulica Flo- 
ryańska pod L. 342, drugie piętro w Kra­
kowie. - La 1

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Levasseur.

Leczą rychło i pjezawodnie najnporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we-Lwowie u piotra Mikolasza, a 
W Warąąawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo, Qallego. C1A~a l JT

jako środek za najskuteczniejszy uznany
wynalazku

I .  W. M tih a r r y  i  S p ó ł k i
w W iedniu,

otrzymał w komis dla Krakowa Handel 
pod firmą: Antlr, Schultz, w Rynku 
główiiym, i takowy sprzedaję w flaszkach 
oryginalnych, po cenie fabrycznej. 

(925-2-3)

W stadzie koni w Dembnie,
1 */* mili od stacyi kolei żelaznej Słotwi 

na, są do sprzedania

3  O giery m łode,
jeden z tych fe-letni —  dwa 4 -letnie

Stajnia w Dembnie została zaszczyco 
na na wystawie rolniczo -  przemysłowe 
w W iedniu w r. 1 8 6 6  medalęm srebrnym 
i pierwszą nagrodą 

Bliższa wiadomość u właściciela w Dem­
bnie, ost. poczta Brzósko. (774-6)

otwarty został d n ia  1 C ie r w c a r .b .
Zarząd Zakładu postarał się w tym roku o znaczne polepszenia 

dla wygody Szanowych Gości. Nowy rozbiór chemiczny zdrojów na­
szych uskutecznionym został przez W go Aleksandrowicza. Zdroje 
obydwa połącfcóne zostały, w skutek czego zdrój Anny po uregulovya- 
niu i pjęciu go w granitową obszerną cembrzynę, znacznie wzmocnio­
ny i polepszopy został. (878-2-3)

Mieszkania, traktyernia, spacery, poczta' codzienna do Krynicy, 
kąpiele Wszelkie, usługa itp., jak najwygodniej urządzone zostały. 

Opfókę lekarską objął W P. Gaitlik, Dr m edycyny jj^h in irgn

" T

905 in.,

Dom Gościnny „pod Miastem Warszawą"
w  K r y n i c y ,

we wszystkie wygody na wzór zagraniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu por, 
łożony, z głównym widokiem na część parku „Janów ka" zwaną wychodzącym, 
i  dniem  1 Czerwca r. b. otwartym został. Ceny tak pojedynczych pokoi 
jako też pomieszkan familijnych umiarkowane. Zamówienia na pomieszkania z za­
datkiem pieniężnym' połączone, przyjmuje do 15gi> Cżerwba r. b. właściciel poid 
adresem : I. S. Rawicz w S o k a l u ,  byłym obwodzie Żółkiewskim, później zaś 
Zarząd tego domu w Krynicy, gdzie na żądanie i bliżsże wszelkie wyjaśmerito 
udzielone zostaną. / (867-3-)

L W O W I E ,  p r i y  u l i c y  H a l i c k i e j  p o d  X-.
1 , ogłasza niniejszem ^

z u p e ł n ą  w y p r z e d a *
towarów i uorymb»‘i>lil«Ji. wyrobów

ze złota,i»rebra i parcela,ny n *,r- * 11 11 •> •»

o 2 0 0jo: niżej cen fabrycznych,
przytem poleca sśrój s k f a d  B n y t e w ^ s i w a j e a r s k i c b  i  f a ­

lc bryki Becoultrego i  n a j w i ę k s * y  w y b ó r  b r o n i
b iako to: Dubeltówki najnowszego sys^mu* iglicowego i Lafancheux, Po- 
* jedynki, Sztućce, i Rewolwery od 6 do 24 etwalów, Pistolety salonowe, 

tarczowe, pojedynkowe f krucice pojedyncze i dubeltowe, k najsławniej­
szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy I Pałasze salonowe
p o  n a j u m i a r f e o w i a ń s z y c h

Na żądanie daję, kjilka jPubejt^wek dp wypróbowania. (975-2-)T

\c H  = f  h  ' S'i<3= 
Ń2 N <0

i  O ® o_ m aj5 -  > P'S.1® a  ■

o, $ oo-SS-f o

(246-30-10C)

Kości nawozowe preparowane.
• >n  . '

sprzedają się w Krukienicach, cetnar po 
3 złr. 50 cent. Gdy zapasy już nie wiel­
kie, przeto dla unikienia zawodu, uprasza 
się o wczesne zamówienia, a przy nich 
dołączyć na każden cetnar 1 złr. jako 
zadatek. — P osadzki dem bowej, 
ósemki, 24-calowej, zupełnie suchej, jorc 
znaczny zapas’ i sprzedaje się sztuka po 
70' cent. — Zamówienia 'adresują gję do 
Zarządu dóbr w K rukienicach, poczta 
Mościska. ( 938-2- 3 )

Środek posilny a nie drażniący.
Ważną dla wszystkich, 

którzy cierpią osłabienia płciowe, 
jest

D ra  K ocha  
istota  w sk n e s ia ją c a  w ła ­

dzę płodzenia*).
( M a n n b a r k e i t s - S u b s t a n z ) ,  

z przepisem nżycia: 
za flaszkę ]g0 stopnia 2 złr.

» 2go „ 3 „
n i) . 3go „ 4 ,

Jest to wyciąg z roślinnych i mine­
ralnych części, który systematycznie 
pokonywa osłabienia płciowe i straco­
ną władzę wskrzesza, po kilkotygod- 
niowem użyciu usuwa okropne następ­
stwa samogwałtu rozpusty i zdrożenia.

*) Czem jest Dra Liebiga . P o k a r m *  
(sztuczny surrogat mleka matczynego) dla 
dzieci, dla osób osłabionych, przychodzą­
cych do zdrowia, tem jest Dra Kocha isto­
ta płodności' (zastępująca władzę płodze­
nia) dla słabych, nieudolnych, kiłą nawie­
dzonych, bez różnicy płci i wieku. Tylko 
wprost z zapewnieniem największej ta­

jem nicy  do nabycia u Dra Kocha. Berlin, 
Belle-Aliance-Strasse Nr. 4. (831-21

Z powodu zmniejszenia stadniny,
są w majątku B ł u d n i k i ,  mila od sta- 
cyi kolei Halicz, z wolnej ręki po bar­
dzo przystępnych cenach do sprzedania:

K l a c z e  W S P  z r e b n e  
i  z e  źre*wii nwi b iętam i,

roczniaki, dwu, troj i czterolatki, ra­
zem sztuk czterdzieści; wszystko po fol— 
glutach angielskich —  także l i O I l i e
wierzchowe, zaprzężne i
para karosierńw ska rogn ia -  
dych 7-letnich, miary piękne bez
błędu i ujeżdżone. (988-2 3)

Bliższej w ia d o m o śc i udziela właściciel 
Stojowski w  B łudnikach , poczta Halicz.

Do numeru dzisiejszego do-
j  _  łączają się Z a p r o s z e n i a  do
p r z e d p ł a t y  na rok drugi „ Przeglądu  
polskiego/*  .pisma poświęconego poli­
tyce i literaturze.

Rządzca Drukami, Seweryn Dobrzański,


